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A N TO N I D A R G A S

K R A J I EM IGRACJA CZEKAJĄ N A  ODPOWIEDŹ
W  POPRZEDNIM NUMERZE „Myśli

Polskiej na te j samej pierwszej 
stronie ujawniliśmy w artykule zatytu­
łowanym „Pakt z rewizjonistami nie­
mieckimi" fak t rozmów, jakie miały 
miejsce w Londynie w siedzibie tzw. 
Zamku czyli centrali obozu piłsudczy- 
ków, gdzie mieszczą się biura ich „pre­
zydenta", „premiera", „rządu" i „mi­
nistrów". z czołowym i zdecydowa­
nym rewizjonistą niemieckim dr. Her­
bertem Czają, przewodniczącym ogół- 
noniemieckiego Związku Wysiedleńców 
-(Bund der Vertriebene).

Przed nami artykuł wstępny i osob­
ną charakterystykę osoby i roli dr. 
'Czaji w niemieckim ruchu odwetowym 
poświęcił chicagowski dziennik polonij­
ny :— „Dziennik Związkowy". W prze­
ciwieństwie do chicagowskiego dzien­
nika, który zaczerpnął swe wiadomości 
wyłącznie z - biuletynu prasowego 
PAT'a, artykuł w „Myśli Polskiej" mo­
gliśmy już oprzeć na o wiele wainiej. 
szym dokumencie w tej sprawie a  mia­
nowicie oficjalnym wywiadzie udzielo­
nym w Bonn przez samego dr. Czaję

OD WYDAWNICTWA
Rosnąca inflacja, a  przede wszyst­

kim ogromna zwyżka opłat poczto­
wych (koszt ich oraz koszt kopert 
przewyższają obecnie koszt druku) 
zmuszają nas do podniesienia ceny 
prenumeraty, by podołać wciąż wzra­
stającym  wydatkom. Z największą 
przykrością musimy zawiadomić na­
szych Czytelników, że od numeru 
następnego, czyli z  dniem 1 _ maja 
jesteśm y zmuszeni zmienlć dotychcza­
sowe ceny. Prenumerata półroczna 
w W. Brytanii będzie odtąd wynosić 
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$4.00. Cena num eru pojedynczego 
zostaje podwyższona z  20 na 25p., 
lub  z  70c. na 80c.

Oczywiście pomimo podniesionych 
cen wydawnictwo nasze zależy w 
dalszym ciągu —  niezależnie od pre­
numeraty —  od ofiarności naszych 
wiernych Czytelników. Ofiarność ta 
w ostatnim okresie przekracza wszyst­
kie nasze oczekiwania i  tym  bardziej 
nas w redakcji —  bez względu na 
ataki i insynuacje naszych wrogów, 
oraz na przekór zastraszonym biada­
niom małego grona naszych niedosta­
tecznie poinformowanych przyjaciół

zobowiązuje.

i rozesłanego prasie niemieckiej przez 
urzędową agencję rewizjonistów nie­
mieckich „Deutsche* Ostdienst" (DOD, 
nr. 4, 1976 z 20 lutego br.). Oparliśmy 
się na dostępnym nam wówczas tekście 
w organie Ziomkostwa Górnoślązaków 
..'Unserer Oberschlesien" (.,Nasz Gór­
ny Śląsk").

Dopiero zestawienie obu dokumentów 
umożliwia właściwe odczytanie i zda­
nie sobie w pełni sprawy z karygodne­
go ześlizgu londyńskiego ośrodka lega­
listy czn ego na płaszczyznę celów nie­
mieckiej polityki rewizjonistycznej. Nie 
dziw więc, że wstrząs w opinii publicz­
nej uczciwych Polaków —  a  ci stano­
wią olbrzymią większość naszej emi­
gracji i  starej Polonii v~~ był i jest 
ogromny- Świadczą o tym zanotowane 
przez nas na innym miejscu głosy 
prasy polskiej w wolnym świecie. świad­
czy takie  wyczerpanie w ciągu krótkie­
go okresu całego nakładu naszego pis­
ma i konieczność wydrukowania na 
prośbę naszych Czytelników z wielu 
krajów odbitki artykułu, w którym 
konszachty z rewizjonistami ujawniliś­
my. Fala oburzenia szerokich rzesz 
emigracji bynajmniej nie została za­
trzymana mimo intensywnych wysił­
ków, by sprawę zamazać bądź nawet 
ukryć. Przemilczenie tego wydarzenia 
przez londyńskie pisma polskie, które 
dotąd nie ' zdobyły się na odwagę ogło­
szenia samego faktu negocjacji czoło­
wej grupy obozu piłsudczyków z naj­
bardziej nieprzejednanymi rewizjoni­
stami niemieckimi, musi napawać oba. 
wą każdego, komu zależy na zapewnie­
niu przyszłej Polsce bezpieczeństwa jej 
granic i  na odbudowaniu je j pełnej 
wolności. Ci co w tak ważnej sprawie 
próbują ukryć fakty, pomniejszyć ich 
wagę i rozgrzeszyć z odpowiedzialno­
ści, zostaną w oczach opinii publicznej 
równie surowo, osądzeni jak  bezpo­
średni uczestnicy rozmów z odwetowca-

Sprawa ciągnie się zbyt długo i 
musi być jak  najrychlej i w pełni wy­
jaśniona.

Dana musi być odpowiedź, kto wy­
stąpił z inicjatywą tych rozmów? Czy 
był to  sam dr Herbert Czaja i  odwe­
towcy, czy inne jeszcze czynniki za 
nim stojące?

Dana musi być odpowiedź na py­
tania postawione w pierwszym naszym 
artykule, a  dotyczące dwuznacznych a- 
luzji, które d r Czaja wysunął w swo­
im wywiadzie. A więc:

1. Jak  należy interpretować stano­
wisko Federalnego Zarządu Związku 
Wysiedleńców i  Federalnego Zarządu

i witają

O D E Z W A

NA ŚWIĘTO NARODOWE 3 M AJA
RODACY1
Polska Macierz Szkolna Zagranicą gorąco apeluje do 

wszystkich skupisk polskich, rozsianych po świecie:
Obchodząc uroczyście święto Narodowe 3 Maja dajemy 

wyraz naszym serdecznym związkom z polskością.
Budujemy trwały pomnik — polskość w sercach i umy­

słach naszej młodzieży.
3 Maj — to święto polskości naszego młodego poko­

lenia emigracyjnego —  święto naszych dzieci i młodzieży. 
Manifestujemy naszą wolę zachowania ich dla Polski.

Ze świętem Narodowym 3 Maja łączy się tradycyjnie 
zbiórka na DAR NARODOWY 3 MAJA, powszechna da­
nina wszystkich Polaków na cele oświatowo-szkolne.

Uczcijmy Święto Narodowe nie tylko słowem, ale i ofia­
rą na Dar Narodowy 3 Maja.

Polska szkoła oraz dobre podręczniki i pomoce szkolne
trzymania przy polskości

ymaga znacznych pieniędzy, 
finansową podstawą naszej 
emigracji. Apelujemy do

są nieodzownym warunkiei 
naszych dzieci na obczyźnie.

Spełnienie tego warunku 
Dar Narodowy 3 Maja je 
akcji oś wiato wo-szkolnej 
wszystkich Polsków o hojne ofiary!

Niech się święci 3 Maj!
POLSKA MACIERZ SZKOLNA ZAGRANICA 

•
A P E L  BISKUPA W. RUBINA

DRODZY RODACY 1
W dniu 3 Maja nasz Naród czci Matkę Bożą jako swoją 

Królowę, pomny Jej szczególnej opieki na przestrzeni 
swych dziejów. Tego samego dnia rozpamiętywamy także 
wielki akt dziejowy Konstytucji 3 Maja.

Polska Macierz Szkolna w tym dniu św ięta Narodowego 
przypomina nam wszystkim obowiązek ratowania naszej 
dziatwy i młodzieży przed odejściem od wiary w Boga 
i od polskości.

Włączmy się w prace Macierzy i wesprzyjmy jej dzia- 
l.ln o *  hojnymi .U r.m l. |  WŁADTSŁAW RUBIN

J  Ziomkostwa GórnoUązaków,
„konstruktywną wiaSłpracę bez 
szenia własnych Pi**1"? Czy oznacza 
to, że rozmówcy obozu zamkowego u- 
znali „prawa" wysiedleńców niemiec­
kich do naszych liem zachodnich?

2. Co ma oznaczjć zdanie z komuni­
katu PA Ta, tak s*rpkó przedrukowa­
ne w prasie niempddej, a  dotyczące 
włączenia się narowi polskiego w wal­
kę o zjednoczeniej Niemiec w jedno 
państwo i zaangażowanie polskiego na­
rodu w walkę o Rachowanie wolności 
„wolnej obecnie c za d  Europy" ?

8. Jak  należy rozumieć zdanie z 
oficjalnego wywiaju dra Czaji, że 
.kontynuowanie romlów i poszerzenie 
kręgu partnerów rozmów zostało sta­
nowczo przewidziani (fest vorgesehen) 
na najbliższy rok? Kto ma być jeszcze 
partnerem?

4. Czy mowa byli o pieniądzach nie­
mieckich, skoro .premier" Urbański 
tak  niefortunnie i niezgodnie z praw­
dą —  cytujemy z wywiadu dr Czaji 
m  „podkreślił... poczucie ofiarności 
Polaków Amerykańskich na rzecz 
Skarbu Narodowego który ponosi cię­
żar kosztów administracji emigracyj­
nej (der die Ejdladministration tra- 
ge)"? Czy też choizfló p. Urbańskie­
mu — jak  to  się teraz utrzymuje w 
Londynie — o interwencję u  d ra  Her­
berta  Czaji w sprawię1 wstrzymania 
funduszów, które nekomo udostępnio­
ne zostały drugiemi, młodszemu „pre­
zydentowi", p. Sokotnickiemu ? Jak  na­
leży rozumieć zdanie s  wywiadu p. 
Czaji, stwierdzając^ ;że „nie pozwo­
limy wprowadzić i ę  w błąd" ? Czy 
zdanie to  odnosi się itakże do zagadnień 
natury finansowej ? i i  * •

5. Wymaga także odpowiedzi pyta­
nie, czy uzgodnionj został już szcze­
gółowy program współdziałania między 
dr. Czają i jego londyńskimi rozmów­
cami, jak można .by. wnioskować z 
równoległego prawie publicznego ata- 
ku obu stron na Raiio. Wolnej F.urany? 
Motywy te j alroncerfcrowanej akcji są 
dotąd otoczone m głi tajemniczości, a 
cele je j są jeszcze mniej jasne.

We wszystkich tych sprawach nale­
ży się opinii publicznej na emigracji 
wyjaśnienie, należy się ono zwłaszcza 
społeczeństwu w K raju Mieliśmy moż­
ność przekonać się w ostatnim okresie 
w bezpośrednich rozmowach z ludźmi 
z K raju, którzy przyfehali do Londy­
nu, że nasi rodacy są do głębi poru­
szeni paktowaniem emigracji z otwar­
tym Tewisjonizmem niemieckim.

Pod wpływem nacisków własnego 
środowiska polscy współpartnerzy roz­
mów z dr. Czają pznali za właściwe 
wydać w dwa miesiące po tych rozmo­
wach drugi komunikat PAT*a, który 
nie tylko niczego W  wyjaśnia, ale 
wręcz przeciwnie brnie w dalszym 
ciągu po linii poddania się d y k t a ­

to w i  skrajnych elementów niemiec­
kiego obozu rewizjonistycznego. Prze­
de wszystkim zakrawa na kpiny tłu­
maczenie się, że rozmawiali z nim w 
charakterze członka Bundestagu z ra ­
mienia Chrześcijańskiej Demokracji. 
Przecież w swoim oficjalnym wywia­
dzie H err Czaja stwierdza ponad 
wszelką wątpliwość, że złożył d o k ­
ł a d n e  sprawozdanie ze swych nego­
cjacji z londyńskim ośrodkiem piłsud­
czyków Federalnemu Zarządowi Związ­
ku Wysiedleńców i  Federalnemu Zarzą­
dowi Ziomkostwa Górnoślązaków (dem 
Bundesvorstand des Bundes der Ver- 
triebenen und dem Bundesvorstand des 
Bundes der Oberschlesier), a bezpo­
średnio potem stwierdza wyraźnie, że 
to te  właśnie o r g a n i z a c j e  zamie­
r a j ą  »fkrąg rozmów poszerzyć". Nie 
ma tu  najmniejszej wątpliwości, skąd 
swój mandat H err Czaja czerpał. Po co 
więc panowie „premierzy", m in is tro ­
wie" i ich zakulisowi doradcy próbują 
się zasłonić kłamstwem?

Podobnie niebywałą naiwnością jest 
po tym wszystkim co się stało stwier­
dzenie, że „rząd R. P . stoi niezmien­
nie na stanowisku nienaruszalności gra­
nicy na Odrze i Nysie Łużyckiej" i 
powołanie się jako na dowód. że... tak 
to  powiedział niemiecki minister sta- 
nu w ministerstwie spraw zagranicz­
nych w Bonn. Istotnie H err Moersch 
w Bundestagu w dniu 27 lutego br. 
powiedział, że „w sprawie granicy na 
Odrze i Nysie stanowisko (die Haltung) 
polskich polityków emigracyjnych w 
Londynie nie różni się od stanowiska 
Polskiej Republiki Ludowej". Tak jest 
rzeczywiście, czyżby jednak trzeba by­
ło świadectwa rzecznika obecnego rzą­
du niemieckiego, żeby o tym  przekonać 
„prezydentów", „premierów" i „mini­
strów" na tzw. Zamku w Londynie?

Istota rzeczy jednak tkwi w czym 
innym. Oto wchodzi się w oficjalne 
..r namowy i _ j u  w j e r a  pakty z ra— 
wizjonistami niemieckimi, których bez­
względne i całkowite odrzucenie obec­
nej granicy niemiecko-polskiej je s t zna­
ne w całym społeczeństwie niemieckim, 
a także w szerokich rzeszach narodu 
w naszym kraju, na emigracji i  w sta ­
rej Polonii. We wszystkich tych ośrod­
kach zagranicznych i polskich tylko je­
den wniosek może być wyciągnięty - i  
oto jest środowisko Polaków, którzy są 
gotowi podjąć .konstruktywną współ­
pracę" z Niemcami, przyjąć zasadę 
wspólnego frontu polsko-niemieckiego, 
zaangażować siły polskiego narodu w 
obronie „wolnej obecnie części Europy" 
i osiągnięcia jedności Niemiec.

I dlatego polityczne i wojskowe 
ośrodki niemieckie, planujące politykę 
na długą metę, przysłały do polskiego 
Londynu nie kogo innego, ale właśnie 
dr. Czaję, bo oh w sposób najbardziej 
ścisły reprezentuje pojęcie ,Jedności

Niemiec", jedności obejmującej nasze 
ziemie odzyskane.

W tych warunkach nasuwa się pyta­
nie, kto po stronie polskiej w Londynie 
ponosi odpowiedzialność za to, co się 
stało? Kto winien jest aktu n a  r  u •

r u s z e n i a  jej, a zatem czynu — 
jak to  stwierdziliśmy na tych łamach 
— graniczącego ze zdradą stanu,?

Odpowiedź jaat oczywista i  prosta 
J)dpowTe3zTaIno^ sjSdT^ńa^M ły Obóz 
3lłPij3ćŹyk_6w.~ To oni stanowią “trzon 

tzw. państwa nad Tamizą", to oni 
scalili się, by utrzymać jego strukturę 
i organy, nie podlegające żadnej kon­
troli publicznej, działające na zasadzie 
wewnętrznej dyktatury, co w warun­
kach emigracyjnych sprowadza się do 
rządów nieodpowiedzialnej przed nikim 
mafii, operującej tajnymi powiązaniami 
i naciskami, na wewnątrz i na zewnątrz 
własnego środowiska. Jest to  w dodat- 
ku środowisko moralnie skorumpowane 
i przeniknięte obcymi wpływami.

Jaskrawym dowodem zneutralizowa­
nia  i bezsiły środowiska, w którym — 
gotowi jesteśmy to przyznać — znaj. 
dują Bię i ludzie uczciwi — jest ze­
branie i  debata na temat afery dr. 
Czaji w tzw. Radzie Narodowej. Na 
jej posiedzeniu w Londynie 26 kwie­
tnia, a  więc w 8 miesiące po ujawnie­
niu skandalu, wysłuchano kilku prze­
mówień krytycznych i niczego nie po­
stanowiony N ikt do odpowiedrfalno;. 
ści pociągnięty nie został, ani „pre­
mier", ani „wicepremier", p. Ciołkosz 
zaś okazał się zupełnie bezsilny wo­
bec członka swojej frakcji PPS 
p. Urbańskiego.

Dodajmy, że w toku tych 3 miesię­
cy nie znalazł się ani jeden piłsudczyk, 
cywilny czy wojskowy, który by zdo­
był się na odwagę publicznego wystą-

narodowym. To nie znikoma grupa — 
jak próbuje się w niektórych kołach 
tłumaczyć — „ąle cały obóz piłsudczy- 
ków musi być obarczony odpowiedział - 
nością i ponieść konsekwencje w sze­
rokiej opinii na emigracji i w Kraju.

Nie pomoże też wiele powoływanie 
się na niektórych zmarłych piłsudczy- 
ków że zostawili w swoim politycznym 
testamencie zrozumienie niebezpieczeń­
stwa niemieckiego. Może i tak jest, ale 
zostawili również własne dziedzictwo 
solidarności z głównym nurtem postaw 
swego obozu. Lepiej — Skoro już poli­
tycznie działać przestali — zastawić 
ocenę ich życia historykom.

Sprawa jest poważna. Tu chodzi o 
byt Narodu i przyszłość Polski. Ukry­
wać to co się stało, a  stała się rzecz 
naprawdę niebezpieczna - -  byłoby rów­
noznaczne ze współwiną.

JE R Z Y  ST R U M IE ń SK I

REGULUJĄC BIEDNYCH
TM IEDAWNA MIĘDZYNARODOWA 

konferencja żywnościowa, która 
odbyła się w RzytUe w obecności po­
nad stu  narodowych delegacji, bodaj­
że pierwszy raz  w historii naszego 
globu przeanalizowała sprawę propor­
cjonalnego dożywiania jego mieszkań­
ców. Problem dożywiania stał się na_ 
gle częścią polityc*ego myślenia i ra ­
cjonalnego planowania. W obecności 
ministrów, senator**, posłów i specja­
listów z różnych iziedzin naukowych, 
sprawa produkcji i efektywnego roz­
prowadzania żywności w skali global­
nej stała się przedmiotem nie tylko 
retorycznych dyskjaji, ]ecz r6wnieź 
istotnej, humanitarnej i poważnej tro ­
ski poszczególnych idelegacji, reprezen­
tujących wssyBtkie: systemy społeczne 
i polityczne świata.

Tematyka ludzi biednych nie jest 
ulubionym przedmbtem dla rozważań 
ani w Europie, ani W Azji, ani w Ame­
ryce; aczkolwiek dfc wielu kręgów spo­
łecznych, ekonomiefcych { politycznych 
je st zupełnie pokaĄym źr6d,em utrzy_ 
mania i dochodówł_ oraz spekulacji 
intelektualnych. łatomiast dla tych
nielicznych pisarfr lub działaczy
politycznych, którzj wiązali lub wiążą 
swoje kariery z rśtelną troską o po­
prawę sytuacji lujkj biednych^ temat 
ten często stawał $ę bądź pretekstem 
dla ideologicznych pnąhipulacji ludzki­
mi nadkiejami, bąd| też drogą do uto­

pijnych propozycji. W obu wypadkach, 
na skutek skostniałej biurokratyzacji, 
dehumanizowano zarówno ludzi skaza­
nych na biedę, jak i potencjalnych po- 
mocodawców.

W Ameryce tematyka ludzi biednych 
stała się częścią planowanej polityki 
wcześniej, niż w wielu innych krajach 
przemysłowych. Punktem zwrotnym 
były czasy prezydentury F. D. Roose- 
velta- Rozwój ekonomiczny USA, prze­
miany społeczne, problemy emigracyj­
ne i rasowe, narost regionalnych insty­
tucji politycznych — wszystko to spo­
wodowało, że „kwestia biednych" zo­
stała zaakceptowana w słowniku poli­
tycznym znacznie wcześniej i bardziej 
bezkonfliktowo, niż w wielu innych kra­
jach.

Frances Fox Piven i Richard A. Clor 
ward, dwoje wybitnych uczonych ame­
rykańskich, profesorowie Columbia Uni- 
yersity I Boston University, od wielu 
lat wspólnie obserwują i analizują sy­
tuację ludzi biednych, nie tylko Nowe­
go Jorku, lecz również w skali krajor 
wej. Plonem ich współpracy naukowej 
są dwie książki: „Regulating the
Poor" 1 („Regulując ubogich") oraz 
„The Politics of T u rm o il" („ P o l ity ­
ka zamieszania"). Obie pozycje nau­
kowe, w dużej części pisane stylem po­
pularno-naukowym, stały się częścią 
podstawowej literatury rzeczoznawczej 
— pierwsza książka została wyróżnio­

na nagrodą C. Wright Millsa, jako naj­
lepsza pozycja roku na tematy społecz­
ne; druga również otrzymała wysokie 
uznanie w środowiskach akademickich.

Ze względu na niezwykle ostrą i dy­
namiczną analizę współczesnej historii 
biedoty amerykańskiej, stanowiącej 
część krajobrazu politycznego tego kra­
ju, warto spojrzeć na ten złożony i 
kontrowersyjny problem oczyma obu 
pisarzy, specjalistów w zakresie nauk 
społecznych.

Struktura biedoty 
amerykańskiej

Poszukując historycznego klucza do 
pełnej interpretacji współczesnych pro­
blemów socjologicznych i politycznych, 
związanych z obecnością w społeczeń­
stwie amerykańskim sporej grupy lu­
dzi biednych, ludzi, którzy w kryteriach 
przyjętego standartu ekonomicznego 
Ameryki kwalifikują się do dodatkowej 
pomocy państwa, Piven I Cloward ze­
brali bogatą egzempłifikację porównaw­
czą także z historii Europy Zachodniej, 
jak Francji, Niemiec, Włoch oraz An- 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
1. Frances Fox Piven & Richard A. 

Cloward: „Regulating the Poor". The 
Functions of Public Welfare.

2. Richard A  Cloward & Frances 
Fox Piven „The Politics of Turmoil". 
Pantheon Books, New York, 1072.
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L IS T Y  DO R E D AK C JI T A D E U S Z  B IE L E C K I

ECHA WATERGATE M I E D Z Y  W SCHODEM  A  Z A C H O D E M
Szanowny Panie Redaktorze,
Można żałować odejścia prezyden­

ta  Nucona, bo jego ■polityka zagra­
niczna była poprawna. Jednak dlar 
czego. p. J . S trum ieński tak  żałuje  
odejścia i  ukarania zauszników byłe­
go prezydenta i  robi z  nich więżntów  
politycznych („M yśl Polaka", 1 lu ty  
1975). Pobudki ich mogły byś poli­
tyczne, ale w  ew ej gorliwości zna- 
leźli się  w  kolizji z  prawem  t  w  w y­
n iku  zastosowania normalnej proce­
dury sądowej zostali ukarani. To 
prawda, że  w  niektórych krajach, 

jiułączając Polskę m iędzy  wójwowt, 
działo się i  dzieję gorzej' i  ie r z ą -  

“ Łżącym w  Stanach przea Nixonem  
też to  i  owo m ożna by zarzucić, ale 
to nie usprawiedliwia ludzi Nhsona.

Sam  prezydent odszedł nie z  powo­
du nam iętnej party jnej kampanii 
przeciw niem u, ale na  sku tek  orze­
czenia Sądu  Najwyższego, k tórym  zo­
sta ł zm uszony do wydania reszty  
taśm, na k tórych nieopatrznie nagry­
wał swoje rozmowy w  Białym  Domu. 
Jedna z tych taśm  zawierała dowód, 
że  N ixon  znal bardzo wcześnie ku­
lisy  W atergate i  przez dwa lata okła­
m yw ał nie tylko całe społeczeństwo, 
ale swoich najbliższych doradców. 
N a wiadomość o tym  jego właśni 
adwokaci, a  podobno również generał 
H aig i  Kiesinoer poradzili M ionow i  
ustąpić. 'A lternatyw ą było narażenie  
Mę na pewne postawienie go w  stan  
oskarżenia przez Kongres i  usunię­
cie od władzy przez Senat Stanów  
Zjednoczonych.

A fe ra  W atergate była bolesnym  
przeżyciem, ale kompletne wyczysz­
czenie te j spraw y powinno mieć  
długofalowe dodatnie sku tk i. I  tak, 
ju ż  ubiegłego lata w  Kaliforn ii prze­
prowadziliśm y drogą plebiscytu ostre  
prawa ograniczające wpływ  pienią­
dza na w ybory i  regulujące działanie 
tzw . lobistów.

Zupełnie niesłusznie wiąże p. S tru-  
m ieńaki załamanie się koniunktury  
gospodarczej S tanów  Zjednoczonych  
z ustąpieniem R . N ixona. N ixon  zna  
tnę na sprawach gospodarczych ute  
wiele lepiej od Forda. Pew ną secesję  
m ielibyśm y zapewne w  tym  roku  
przy  każdym  rządzie na sku tek  po­
wtarzających się wahań koniunktu­
ralnych. Recesja je s t głębsza i  bę­
dzie dłuższa n iż  poprzednie z  powo­
du  podrożenia paliwa oraz tego, że 
po raz pierwszy od drugie j wojny  
św iatowej wszystk ie  kra je  prze­
mysłowe przeżyw ały równocześnie  
„boom" ekonomiczny w  1978 roku  i  
razem weszły w  recesję. S tw arza  to 
negatywne oddziaływanie trudności 
jednego k ra ju  na  sytuację gospodar­
czą w  innych  i  utrudnia  doprowadze­
nie do ogólnego ożywienia i  popra­
w y  koniunktury.

B yła  też i  wadliwa polityka rządo­
wa. N ajpierw  zb y t tani i  ła tw y kre­
d y t rozkręcił nadm iernie gospodar­
kę narodową w 197S roku  zw y­
kła polityka partii rządzącej w  roku  
wyborczym . N a  początku 1978 roku  
N ixon  jeszcze przed podpisaniem  
„pokoju“ w  W ietnam ie usunął resz­
tę kontroli cen i  plac i  nie zdobył 
się na podwyższenie podatków dla 
zrównoważenia budżetu i  przeciw­
działania in flacji. W ięc ceny zaczęły 
zwyżkować coraz szybciej jeszcze  
przed czterokrotnym  podniesieniem  
ceny im portow anej ropy naftow ej. 
Do w  dalszym ciągu niezrównowa­
żonego budżetu doszedł u jem ny bi­
lans handlowy. Hamować inflację  
próbował tylko centralny system  ban­
ków federalnych ( Fedcral Resente  
S y stem ) przez drakońskie ogranicze­
nia kredytowe i  wysoką stopę pro­
centową. Dało to  sku tk i, k tóre moż­
na  było przewidzieć; zm niejszenie  
produkcji, znaczny w zrost bezrobo­
cia, przy  stosunkowo niewielkim  
zw olnieniu w zrostu  cen. A  więc mar 
m y tzw . ,jtag flaU on“, sytuację  
uciążliwą i  niebezpieczną, bo środki 
zwykle  stosowane dla ożywienia ko­
n iunk tu ry  grożą wzmożeniem łnfla- 
eji, pogorszeniem  się bilansu płatni­
czego i  dalszym  spadkiem  dolara na 
rynkach międzynarodowych.

Łączę wyrazy poważania,

d r  Michał l .  Zawadzki 
Lon Angeles, Cal. 90026. 
t l  marca 1976.

O STATNI NUMER „Myśli Polskiej" 
(z 16 lutego/16 marca 1975) przy­

nosi artykuł „Pakt z rewizjonistami 
niemieckimi", który demaskuje manew­
ry rewizjonistów i ich polskich po­
pleczników na emigracji. Chodzi tu, 
jak wiemy, o rozmowy, które prze­
prowadził w Londynie z przedstawi, 
cielami tzw. rządu na wygnaniu dr 
Herbert Czaja, przywódca rewizjoni­
stów niemieckich i poseł do Bundes­
tagu. Został on oficjalnie przyjęty na 

frefŚezSIP''

fSt. Ostrowskiego, A. Urbańskiego, Br.
I Hełczyńskiego, J. Gawendę i P r. Wil- I 
fk a ) , a w czasie narad „ustalono po-/ 
Ltrzebę stałych kontaktów".

Autor artykułu w „Myśli", podpisany 
jako P o l l t i c u s ,  daje obszerny opis 
tego spotkania i  trafnie analizuje tek­
sty, jakie się w te j sprawy ukazały 
po obydwu stronach: niemieckiej i  pol­
skiej. Nie ma potrzeby powtarzać fak­
tów, ujawnionych w związku z wizy­
tą dr. Czaji w Londynie. Wystarczy 
stwierdzić, że ze strony tych, którzy 
go tak ostentacyjnie przyjmowali, by­
ło to posunięcie wysoce szkodliwe i 
niebezpieczne. Tym bardziej, że — 
wbrew prawdzie — próbują udawać 
przedstawicieli całej emigracji a  na­
wet narodu polskiego. Trzeba się sta­
nowczo od tych kół odciąć i sprowadzić 
zwolenników porozumienia za wszelką 
cenę z Niemcami do właściwych roz­
miarów.

Wiadomo było, że na  emigracji is­
tnieje grupa zwolenników orientacji 
niemieckiej, ale zachowywała się ona 
ostrożnie, jak by przyczajona. Co u- 
derza w ich ostatnim wystąpieniu, to 
nieliczenie się z  opinią publiczną i z 
postawą narodu polskiego w k raju  i 
na obczyźnie w sprawie granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. Rozmowy 
oficjalne z wodzami rewizjonizmu nie­
mieckiego niewątpliwie podważają na­
sze prawa do granicy zachodniej i  
muszą być surowo ocenione i  skarco-

Nie wolno nikomu świadomie czy 
bezmyślnie osłabiać naszych praw 
do ziem odzyskanych, które zostały u-

znane przez rząd niemiecki, a  o co 
dotąd wszyscy zgodnie walczyliśmy.

I£tn stoi za tyrei szkodliwymi po­
ciągnięciami? ~

Nie będę wymieniał nazwisk poza 
ujawnionymi. Chodti mi o to, Jakie 
kola polityczne angtżują się w tę nie­
bezpieczną grę.

Otóż pomimo, że w owych układach 
z dr. Czają brali tfdział dwaj wybitni 
przywódcy Liiri Nfiepodległoaęj, nie 
wszyscy piłsudczycj byli i j ą  pronie­
mieccy. Najwybitniejszy spośród pil- 
suHczyków gen.JŁgymierz Sosnkowski, 
który umiał i  z aż y cia  i po śmierci 
Józefa Piłsudskiego myśleć na własny 
rachunek, był zdecydowanym przeciw­
nikiem supremacji 'Niemiec w święcie 
i walczył z ich roszczeniami zarówno 
na polu bitew, jak11 politycznie.

Przed ostatnią jrojną zabiegał -rr 
nieraz wbrew oficjalnej polityce — o 
wzmocnienie Bojuaft z Francją prze- 
cTwNiemcom. Po Wojnie zaś stał tw ar­
do na gruncie nienaruszalności naszej 
granicy zachodniej.. Razem z nami dał 
temu wyraz w Akcie Zjednoczenia. 
Zwracał też uwagę na niebezpieczeńst­
wo rewizjonizmu niemieckiego i do koń­
ca życia ostrzegł! przed próbami 
wciągania nas w ramowy z Niemcami, 
którzy nie uznawał granicy na Odrze. 
W listach do mnie stale podnosił po­
trzebę czujności yńbec Niemiec, które 
tak  łatwo nie pogodzą się z. utratą  
swej roli przewodniej w Europie i  cie­
szył się, ilekroć gó zawiadamiałem, że 
udało nam się utrącić na Radzie Jed­
ności Narodowej próby zbliżenia z 
Niemcami, o ile rac uznawali granicy

A inny znany.jjMsndc.gyk d r Michał 
Grażyński, Ówczesny prezes Ligi Nie- 
podleglosci, z ktfrym w niejednym 
się różniłem, był),' wyraźnie antynie- 
miecki. Popierał JfcWsie "misze stano­
wisko na Radzie jedności Narodowej, 
ilekroć trzeba byio przyjąć wniosek, 
aby nie prowadzić rozmów z Niemca­
mi, którzy nie uzniją granicy na Odrze 
i Nysie Łużyckiej. Poza nimi byli i 
są inni piłsudczycj, zwłaszcza b. woj­
skowi, a  nie politycy, którzy docenia­
ją  niebezpieczeństwo rewizjonizmu.

Co do Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego wiem, że przeważa w nim a  na­
wet panuje postawa nntyniemiecka — 
i  niewielu —  jak mi wiadomo — Jest 
takich ludowców, którzy aprobują po­
litykę pr. Wilka brania udziału w 
oficjalnych rozmowach i  układach z 
rewizjonistami niemieckimi.

Wreszcie szereg innych formacji po­
litycznych na emigracji czy to należą­
cych do tzw. Zamku, czy nie należą­
cych, nie hołduje tendencjom pronie­
mieckim. Myślę, że one same sformułu­
ją  i ogłoszą swoje stanowisko wobec 
prób układania się z rewizjonizmem 
niemieckim.

Dodajmy do tego antyniemiecką po­
stawę szerokich mas emigracyjnych, a 
będziemy mieli prawdziwy obraz i  za-

isięg wpływów tej grupki, która chce 
narzucić swoje stanowisko w sprawie 
Niemiec polskiej emigracji, jłnikoma 
to grupa ąlg rnrfollwa i przez swój 
Tupet może wyrządzić duże szkody 
sprawie polskiej, o ile nie będzie właś­
ciwego i stanowczego przeciwdziałania. 
Trzeba te wybryki niemieckie osłabić, 
sprowadzić do rzeczywistych rozmia­
rów ich polskich zwolenników i ode­
przeć. Inaczej będą wprowadzać zamie­
szanie i szkodzić sprawie polskiej.

•
W tym samym numerze „Myśli" w 

felietonie „Wspominki, Wspominki'* 
Adam Niebieszczański zajął się pro­
blemem współdziałania tylko od innej, 
wschodniej, nawet dalekowschodniej a 
nie zachodniej strony. Swoje uwagi 
kreśli w związku z moim artykułem 
„Między Rosją a  Chinami".

{Porównuje mnie nieoczekiwanie z 
prezydentem Geraldem Fordem. Przyj­
muję to  zestawienie jako pochlebne, 
chociaż nigdy nie wiadomo, kiedy Nie­
bieszczański je st serio a  kiedy się prze­
komarza i goili za niezwykłością. Myś­
lę, że to wysokie porównanie zrobił 
po to, aby mi osłodzić pigułkę w po­
staci przypisania mi wspólnej cechy 
z Prezydentem, który je st „ n o n c o m -  
m i 11  a  1“  czyli unika angażowania się.

Nie wiem, czy jest to  wadą czy zaletą 
ale nie bardzo pasuje w moim wy­
padku. Prezydent Ford kieruje polityką

jednej z największych potęg świata, 
ma za sobą siły gospodarcze i militar­
ne Ameryki i musi nieraz podejmować 
decyzje z dnia na dzień, o ile togo 
wymaga sytuacja. J a  jestem uchodźcą 
politycznym, nie opieram się na sile 
materialnej, nie prowadzę polityki z 
dnia na dzień, moją bronią jest myśl 
samodzielna. Czyli nie muszę się spie­
szyć, wystarczy Jeżeli staram  się wy­
suwać takie koncepcje polityczne, któ­
re znajdą zrozumienie i poparcie na­
szego narodu.

W artykule moim wyraziłem pogląd, 
że nie należy zaimowa/ d z i  ś  gtono- 
wiska w sporze Chiny—Rosja. Hasze 
ustosunkowanie się wobec rywali po­
winno być uwarunkowane, nie wolno 
popierać jednych czy drugich aa nic, 
z miłości. Trzeba mieć naprzód zobo­
wiązania polityczne i wtedy dopiero 
oświadczać się z poparciem, a  nie na 
odwrót. N a tym polega istota mojego 
poglądu nie angażowania się przed­
wcześnie, żeby podbić niejako cenę za 
ewentualne poparcie. Jeżeli za darmo 
oddamy swoje siły i  pomoc te j lub 
innej stronie, to  już sprawę przegra­
liśmy, przestaną się z nami liczyć i 
nie będą o nas zabiegać. Trzeba więc 
zostawić im czas na szukanie naszej 
pomocy, o ile je j będą potrzebować. 
Obecnie nie widać, aby sobie nami 
zaprzątali na serio głowy. Mają inne 
kłopoty.

Toteż jak mówi poeta hiszpański 
Antonio Machado yIl fau t savoir aU 
^eudre1 ‘ („Trzeba upje^ e2ękąća). Tfij- 
żeli tak  raazt'"5oeta, to c&ż dopiero 
prozaik i  polityk. Kto umie czekać, ten 
zwycięży. Oczywiście czekać nie bez­
czynnie i umieć wystąpić na czas.

Wiem, że „przedstawiciele Chin kon­
tynentalnych urzędują i  w Londynie i 
w Waszyngtonie, nie mówiąc już o 
Warszawie", ale zachęcanie ich tą  dro­
gą o b e c n i e ,  co zaleca Niebieszczań- 
ski, nie da konkretnych politycznych 
wyników. Trzeba poczekać aż sprawa 
dojrzeje.

Czyli spieszmy się powoli, a  spóźnie­
nia się nie boję, gdyż autor „Wspomin­
ków" czuwa i ma wyostrzone poczu-

BO Ż Y SŁ A W  K U R O W S K I

M A T K A  K O Ś C IO Ł Ó W  P O M O R Z A
ką Wierzycą — stolicą diecezji cheł­
mińskiej — wiążą mnie pewne tradycje 
rodzinne, toteż i  tam  prowadzi szlak 
mej pielgrzymki po ziemi ojców.

Mszczuj II, ostatni książę pomorski
— przewidując swą bezpotomną śmierć
— nie tylko zapisał aktom z 1282 r. 
Pomorze gdańskie księciu wielkopol­
skiemu Przemysławowi (mimo, że za­
biegali o nie Krzyżacy i Brandenbur- 
czycy), ale obdarowywał też  hojnie 
wsiami i  przywilejami cystersów, za­
kon ascetyczny niezwykle zasłużony, 
wyznający benedyktyńską zasadę „pra­
cy i wyrzeczenia", sformułowaną w 
prostej o głębokim znaczeniu moral­
nym 1 wychowawczym dewizie „módl 
się i pracuj". To oni osuszali błota, 
pracowali na roli i  w rzemióśle, wzno­
sili pierwsze mosty, dali początek śred­
niowiecznemu przemysłowi, stawiali 
młyny, browary, papiernie, tworzyli 
silne gospodarstwo opactw a. . .

Korzystając z nadania Mszczuja II, 
cystersi już w Pogódkach k. Koście­
rzyny, przenieśli tu  swoje opactwo 
(1278) i wbudowali monumentalny 
kościół-jtrójnawowy, przecięty transep- 
tem — przewyższający swymi rozmia­
rami wszystkie kościoły pomorskie.

Kiedy po zwiedzeniu pocysterskiej 
katedry w Oliwie przyjeżdża się do

_PjtaU jj, 
nia^uczui
się z okazałego kościoła ku Bogu, a 
równocześnie świadomość olbrzy­
miej pracy włożonej w tę  bu­
dowlę, która przetrwała wieki. Ale taki 
jest też od wieków aż po dziś dzień 
charakter ludu pomorskiego — głębo­
ko przywiązanego do wiary i  Kościo­
ła — modlitwy i cichej, (wytrwałej 
pracy.

Po pokoju toruńskim (1460) Pelplin 
wrócił z rąk Krzyżaków do PouB ^T 
odtąd już, a  ściślej od 1557 r. opatami 
byli tu  wyłącznie Polacy. W 1823 r. 
na skutek kasaty zarządzone przez rząd 
pruski opactwo zostało zlikwidowane 
po 547 latach Istnienia. Dobra jego 
— ponad 40 wsi, młyny i jeziora — 
przeszły w ręce administracji prus­
kiej. Kościół pocysterski uratowała od 
nieuchronnego upadku bulla papieska 
„De salute animarum" z 1824 r., która 
ustanowiła nowe, powiększone granice 
diecezji chełmińskiej, w następstwie 
czego stolica je j przeniesiona została 
z Chełmży do Pelplina. Olbrzymi koś­
ciół pocystefs tr 's ta l się więc matką

kościołów pomorskich. Je st to dziś naj­
większa zabytkową katedra w Polsce.

Mnóstwo w piej. ołtarzy — z obra­
zami m. in. śluzaka z Nysy H. Hana, 
z arcydziełem Jego życia ^Pokłon Pa­
storzy" (1618)jĄ— i rzeźb z XVI-XVIII 
w., późno-gótyejHp { renesansowe stal­
le, rzeźbione w .czarnym dębie z figur­
kami ludzi 1 zvserząt. W centrum ka­
tedry mieści się w  j wyższy w tej części 
Europy ołtarz barokowy (1623-1640) z 
obrazami Hana „Koronacja NMPanny" 
i „Wizja św. Barnarda". Widoczne są 
też resztki polichromii z 1462 i 1512 r.

W posadzce przed ołtarzem płyty na­
grobne trzech ostatnich biskupów: Ro- 
sontretera (tlSSB), Okoniewskiego 
(fl944) i Kowabkiego (tl972). Ze 
wzruszeniem wspominam, że w podzie­
miach katedry ąptczywają też m. in. 
wujowie mego piadziada, biskupi-su- 
fragani Dekowski i Kutowski z poło­
wy ub. wieku.

Celem mego pobytu w Pelplinie Jest 
również złożenie Uszanowania ordyna­
riuszowi diecezji, Ks. Bp. B. Czapliń­
skiemu, z którym —• aresztowany w 
1939 r. w Toruniu —  więziony byłem 
w Forcie VII, a potem w Nowym Por­
cie, Stutthofie i Oranienburgu. Dowia­
duję się, że czasu niewiele, bo Ks. Bis­
kup niebawem wyjeżdża na wizytację.

Zachodzimy do Iturii, wita nas — 
jak  się wit* nieoczekiwanych gości — 
bardzo serdecznie, po bratersku, i *a- 
prasza do swej kalonii. Po drodze mi­
jamy czcigodne mury Seminarium Du­
chownego (kończyf Je również przed 
I wojną światową mój stry j, prezes 
„Polonii" w Seminarium) — z podzi­
wem patrzę na sklepione gotyckie kruż­
ganki klasztorne *  średniowiecznym i 
freskami — j u rtuiono „Collegium 
M aria nu m", gimnazjum (zal. w 1885 r.) 
o wysokim pozlonfie nauki, zwłaszcza 
w jęz. klasycznych .% obowiązkową w 
okresie zaboru pimkiego nauką j«*
K U B  * B i
plejada działaczy (polskiej inteligencji 
na Pomorzu. Byłą^o też przea kilka 
la t alma mater w 0 ojca i stryjów 
(dopóki nie ptzenM j się do Chełmna) 
— * le*> opoW-lhdfe wiem o dyscypli­
nie i spartański* wychowaniu, jak 
również o urnilowfejiu przeszłości pol­
skiej, historii 1 l e k tu r y ,  w którym 
wychowywano Uczśów tej szkoły. Nie­
stety wszystkie a j^  personalne, świa­
dectwa Itp. ćellqj|uni jak I Semina­
rium Duchownego O sta ły  przez Niem­
ców spalone, infon^jg mnic Ks. Biskup.

Rozmowa przy toczy się w

atmosferze braterskiej bliskości. Ten 
braterski ton Ks. Biskupa zauważam 
również w jego stosunku do księży 
konfratrów. — Tak trzeba — mówi 
Ks. Biskup — jesteśmy przecież wspól­
notą Chrystusową. Wspominamy daw­
ne czasy, a  również trochę i czasy po­
wojenne.

Przypominam jak  to  w Stutthofie 
staliśmy podczas apelu obok siebie. 
Komendant lagru, przypatrując się 
każdemu z nas po kolei, zatrzymał się 
przy Księdzu Biskupie. Popatrzył ba­
dawczym wzrokiem i zapytał „Biss du 
PfaffeT" (Jesteś klechą ?) —  Jawohl, 
odpowiedział głośno ks. Cs. W te j sa­
mej chwili Niemiec uderzył go w 
twarz tak, że echo długo gwizdało mi 
w uchu. . .  Było to chyba pierwsze u- 
derzenie kreujące przyszłego biskupa 
—: męczennika, zauważam.

Takie to  były czasy . . .  Ale, myśmy 
byli młodzi i jakoś Bogu dzięki prze­
trwaliśmy tę  gehennę. A inn i. . .  prze­
cież cala kapituła pelplińska z 75-lot- 
nim ks. inf. Bartkowskim na czele, 
łącznie profesorów Seminarium i Col­
legium Marianum, redakcji zasłużone­
go „Pielgrzyma" z ks. Chudzińskim, 
została w pierwszych dniach okupacji, 
bo 20 października 1939 r. w Tczewie 
wymordowana. Ogółem straciła diece­
zja 374 księży. To jest karta  męczeń­
stwa w dziejach diecezji, świadectwo 
wierności! „Kapłaństwa bowiem nie 
można oddzielić od Krzyża, ofiary i 
samoofiarowania się", jak  powiedział 
kiedyś ks. Prymas w radio watykań-

Akcja wyniszczenia duchowieństwa i 
ludności Pomorza odbywała się według 
z góry opracowanego planu. Motywo­
wał ją w 1940 r. gauleiter Pomorza 
A lbert Forster, skazany przez Sąd 
Wojewódzki w 1948 r. na karę śmierci, 
m. in. nast. słowy:

„ . . .  Nie możemy także zapomnieć o 
tym, że kierownikami polityki i polo- 
nizacjl byli w płerwsfcym rzędzie księ­
ża, szlachta i nauczyciele oraz reszta 
Inteligencji. Wymienione sfery miały 
wpływ na masy i pracowały nad tym, 
by naród polski odgrodzić od niemczyz­
ny, a  pozyskać dla polskości. Tych pro­
wodyrów polityki polonlzacyjnoj usu­
nęliśmy po objęciu togo k ra ju . . . "

Ale śmierć rodzi życie. Z te j m ar­
tyrologii — z te j wielkiej ofiary jaką 
poniosła diecezja — powstaje ciągle 
nowe życie; w powołaniach kapłańskich 
do pracy duszpasterskiej w diecezji i 
na misjach zagranicznych. W Wyż­

szym Seminarium Duchownym w Pel­
plinie kształci się pod kierunkiem 25 
wykładowców 130 alumnów, na 6 la­
tach studiów filozoficznych i teologicz­
nych. Młodzież ta  ma do swej dyspo­
zycji bogaty księgozbiór katedralny, 
liczący 50.000 tomów. Biblioteka ta 
zawiera niezwykłej wartości rękopisy 
średniowieczne i inkunabuły (600 ma­
nuskryptów od X II w. począwszy).

W klasztorze kultywowano w ciągu 
dziejów również śpiew i muzykę — 
o czym mówią wspaniałe organy 
(1677-80) i odkryta po ostatniej woj­
nie tabulatura (zapis nutowy z XV- 
XVII w. operujący systemem znaków, 
liter i  cyfr) 900 utworów instrumental­
nych i wokalnych (wśród nich niezna­
ne dzieła zagranicznych kompozyto­
rów), zebranych przez cystersa Felik­
sa Trzcińskiego.

Rozmawia się przyjemnie, jak to 
po tak  wielu latach, ale Ks. Biskup 
musi ruszać w drogę na zapowiedzia­
ne spotkania duszpasterskie i wizyta­
cje. Kończy się więc nasza mila wi­
zyta. Niemniej Ks. Biskup nie daje za 
wygrane i zaprasza jeszcze do Semi­
narium Duchownego, które mieści flię 
w dawnym gmachu klasztornym. Tam 
już czeka nas Ks. Rektor, otwiera sza­
fy  pancerne i pokazuje jedyną w Pols­
ce Biblię Gutenbergą (2 opasłe tomy). 
Z kolei czekają nas Siostry z obiadem 
— podają m. in. flaczki, jakich nie 
jadłem od niemal 40 la t  Wreszcie 
ksiądz-historyk sztuki prowadzi do ka­
tedry. Jego uprzejmości i fachowym 
informacjom zawdzięczam wiele szcze­
gółów. y ogromnego bogactwa histo­
rycznego i sakralnego w bazylice, któ­
rych cząstką — jak  wyżej dzidę się

Opuszczając katedrę przypominam 
sobie, jak to Roman Dmowski, kiedy 
wychodził z niej w 1925 r ., nawiązu­
jąc do pięknej gry na organach po­
wiedział (według rolacji St. Sachy): 
„Chciałbym tu kiedyś usłyszeć Te Deum 
na cześć polskiego Gdańska". Mnie dziś 
— kiedy Gdańsk jest już polski — 
ogarnia uczucie wdzięczności przede 
wszystkim dla Mszczuja 11 z powodu 
jego dalekowzrocznego testamentu po­
litycznego i hojnych zapisów na mecz 
cystersów, a również uczucie hołdu 
tym, którzy poprzez wieki aż po dzień 
dzisiejszy kształtowali tu  życie Boże, 
nioustanną pracą 1 uporczywą walką 
trw ali na posterunku ziemi pomorskiej, 
wychowywali dla niej całe pokolenia 
w duchu ofiarnej miłości ojczyzny.
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O Ś W I A D C Z E N I E

SYTUACJA W POLSKIM STRONNICTWIE LUDOWYM
emigracji z sytuacją, jaka istnieje w Polskim Stronnictwie 
Ludowym. Adresujemy to OŚWIADCZENIE przede wszyst­
kim do polskich niepodległościowych stronnictw politycz­
nych i organizacji społecznych, prosząc całą prasę emigra­
cyjną o jego przedrukowanie.

W r. 1968 odbył się w Brukseli IV Kongres PSL, zwa­
ny przez ludowców Zjednoczeniowym. Z Polskim Stron­
nictwem Ludowym, którego prezesem — po zgonie Sta­
nisława Mikołajczyka — był jego zastępca Józef Rzemie- 
niewski, a  prezesem Rady Naczelnej Franciszek Wilk, 
połączyła się grupa ludowców pod nazwą Komitetu Za­
granicznego PSL, z prezesem Stanisławem Bańczykiem 
na czele, oraz PSL Odłam Jedności Narodowej, którego 
przewodniczącym — po śmierci śp. Kazimierza Bagińskie­
go — był Franciszek fJkowyra. Kongres zwołał do Bruk­
seli prezes Rady Naczelnej Franciszek Wilk, zgodnie ze 
statutem PSL.

Na IV Kongresie — w prezydium honorowym zasiedli: 
d r Hanna Chorążyna, Stanisław Bańczyk, mgr. Tadeusz 
Celt, d r Zbigniew Jurczyński, mgr. Józef Rzemieniewski, 
Bronisław Załęski, ini. Janusz Zwoliński i mgr. Franciszek 
Wilk, który taki właśnie skład prezydium zaproponował.

Wybrany prezesem PSL F. Wilk stwierdził w swym 
pożegnalnym przemówieniu na Kongresie, że będzie się 
starał wypełniać Jak najlepiej swe obowiązki, ale ponie­
waż jest to „ponad siły jednostki nawet genialnej" prosi 
o pomoc i współpracę kolegów, która jest „nieodzowna". 
W krótkich słowach pokwitowali to cenne oświadczenie 
prezesa PSL nowowybrani: prezes RN SŁ Bańczyk, I 
wiceprezes PSL, T. Celt i  sekretarz naczelny J . Rzemie- 
niewski. Przy oklaskach zebranych delegatów zgodziliśmy 
się wszyscy prowadzić politykę PSL i kierować Stronnict­
wem wspólnie. W Deklaracji Ideowo^Pro gramowej stwier­
dziliśmy m. iii., że „chcemy współpracować z wszystkimi 
na płaszczyźnie, jaką zawsze wyrażały postępowe ruchy 
polityczne naszego narodu. W szczególności współpraca PSL 
ze Stronnictwem Pracy, Polską Partią Socjalistyczną, Stron­
nictwem Narodowym i Stronnictwem Demokratycznym 
zawsze była i być może podstawą dynamicznej mobilizacji 
wszystkich sil naszego narodu i uczciwego demokratyczne­
go programu politycznego". Wzywaliśmy do te j współpra­
cy i deklarowaliśmy jej gotowość, w oparciu o zasady de­
mokracji, dla wspólnej walki przeciw komunizmowi. W 
uchwale „Nasza Droga" wyraziliśmy przekonanie, że „Emi­
gracja powinna znaleźć formy współpracy nad konkret­
nymi zagadnieniami, bez względu na podziały personalne, 
polityczne i tradycje ideowe".

Prezes I sekretarz naczelny zostali upoważnieni do zba­
dania możliwości podjęcia współpracy z innymi polskimi 
ośrodkami politycznymi na em igracji Wkrótce okazało 
się jednak, że prezes chce załatwiać te sprawy tylko w 
pojedynkę. Nie czekając na przyjazd sekretarza naczel­
nego do Londynu, nie porozumiewając się z NKW ani z 
prezesem RN, wprowadzlT PSL do Rady Jedności Narodo- ' 
wej i  je j Egzekutywy. Z Innymi ośrodkami politycznymi 
rozmów nie przeprowadził. Przeciw te j samowoli prezesa 
protestowali liczni członkowie władz naczelnych. Aby za­
pobiec rozłamowi, wiceprezes Celt zaproponował na ze­
braniu NKW w  Paryżu, aby uznać ex post przystąpienie 
PSL do RJN, jako najpoważniejszego z ośrodków poli­
tycznych na emigracji, ale z wyraźnym zaznaczeniem, iż 
PSL zachowuje swoją linię polityczną, nie uznaje „lega­
lizmu" i dążyć będzie w (RJN do ugruntowania zgody i 
współpracy a  nie pogłębiania istniejących w niej rozdźwię- 
ków. Ostatecznym celem naszym było, aby w RJN, wzmoc­
nionej przez PSL i z czasem przez inne, nie należące jesz­
cze do niej ugrupowania, znalazła wyraz wspólna repre­

zentacja polskiej emigracji niepodległościowej, coś w ro­
dzaju komitetu narodowego. Prezes PSL uważał, że jemu 
żadna akceptacja jego linii politycznej nie jest potrzebna, 
bo prowadzenie polityki Stronnictwa należy do niego. W 
dyskusji ta  postawa była poddana ostrej krytyce. Z anu ­
cono też prezesowi PSL popełnienie wielu błędów i sto­
sowanie nieodpowiednich metod, narażających na szwank 
dobre imię PSL. Prezes bronił się powiedzeniem, że tylko 
ten nie popełnia błędów, kto nic nie robi. Pod naciskiem 
zebranych zgodził się jednak, że od tego czasu 
Się politykę PSL prowadzić k o l e g i a l n i e ,  jak ustalono 
na Kongresie w Brukseli.

Prezes Wilk nie zszedł jednak z drogi samowoli i nie 
zrezygnował ze swoistych metod. Odczuli to  nie tylko lu­
dowcy, ale też działacze wielu bratnich organizacji z RJN, 
nie tylko PSL, ale i  RJN. Jeśli o Stronnictwo chodzi, po­
sunął Bię tak  daleko, że bez porozumiewania się z kim­
kolwiek z władz naczelnych PSL, w oparciu tylko o wpro­
wadzoną przez siebie do Stronnictwa pro-zamkową grupkę 
SL Wolność — przyczynił tSię w decydujący sposób do 
zlikwidowania RJN i do przyłączenia jej do tzw. Zamku, 
po śmierci p. A. Zaleskiego. W ten sposób podporządko­
wał PSL sanacji, używając obłudnego argumentu, że 
PSL było zawsze za  legalizmem, lecz sprzeciwiało się 
osobie dotychczasowego „Prezydenta". Do podjęcia tego 
kroku nie miał niczyjego upoważnienia, sprawa nie była 
dyskutowana ani na forum NKW lub jego prezydium, ani 
omówiona z prezesem RN, nie podjęto żadnej uchwały 
na ten temat. Działając całkowicie samowolnie i przez za­
skoczenie, prezes Wilk przekreślił całą dotychczasową linię 
polityczną PSL, uznał „w imieniu PSL”  tzw. legalizm, 
prezydenta RP, premiera, ministrów, a  sam przyjął god­
ność marszałka „legalnego emigracyjnego Sejmu" czyli 
przewodniczącego Rady Narodowej. W taki oto sposób wy­
wiązał się z przyjętego na siebie —  na Kongresie w 
Brukseli i następnie na zebraniu NKW w Paryżu — zo­
bowiązania prowadzenia polityki PSL wspólnie z innymi 
członkami władz naczelnych.

Postępowanie prezesa PSL wywołało oburzenie wśród 
ludowców. Pod wpływem prę testów ogromnej liczby naj­
poważniejszych działaczy, zarówno członków władz PSL 
jak i seniorów ruchu ludowego, prezes RN koL S t  Bań­
czyk rozpisał ankietę na temat polityki prezesa Wilka-. 
Większość członków RN albo wręcz potępiła samowolę 
prezesa PSL, albo zażądała; przedstawienia i omówienia 
sprawy na najbliższym Kongresie.

Starając się zachować jedność Stronnictwa, z takim tru ­
dem osiągniętą, nie dawaliśmy na zewnątrz wyrazu za­
sadniczej różnicy zdań, licząc na zaprzestanie przez pre­
zesa Wilka jego polityki, przynajmniej do czasu Kongresu. 
Tymczasem prezes Wilk nie tylko tego nie zrobił, od­
rzucał wszelkie przestrogi, jjiią  uznał wypowiedzi więk­
szości Rady Naczelnej, zakwestionował prawo RN „do 
mieszania się do prerogatyw, prezesa", poddał w w ątpli­
wość samą ankietę, zaczął kampanię intryg przeciw po­
szczególnym cziomwin~w'hułtfftaezeinycir' me~zgaaza3ącycn 
się z nim, „uzupełnił" po swojemu NKW b. „Wolnościow- 
cami“ , ale też rozpoczął montowanie w poszczególnych 
krajach „PSL-owych" swojej większości, przy pomocy zna­
nych ale nic z demokracją nie mających wspólnego metod. 
Charakterystyczny przykład, jeden z wielu: zwołał zjazd 
PSL w Niemczech, zatajając ten fak t przed swymi prze­
ciwnikami, którzy nie będąc na zjeździe nie mogli mieć 
wpływu ani na skład nowych władz, ani na „pro-wilkowe“ 
rezolucje. M. in. nic o tym zjeździe nie wiedział I wicepre­
zes PSL oraz kilku innych członków władz naczelnych 
z Monachium, którzy wypowiedzieli się w ankiecie prze­
ciw polityce prezesa Wilka.' w  sprawozdaniu ze zjazdu 
w Hannowerze, ogłoszonym przez „Jutro Polsld", podano,

że koledzy z Monachium nie. mogli przyjechać na zjazd, 
ale przysłali solidaryzujące się z nim listy i życzenia 
pomyślnych obrad.

Aby uzdrowić sytuację w Stronnictwie, prezes RN —• 
jak  s ta tu t PSL przewiduje — postanowił w r . 1973 zwo­
łać Kongres i  ogłosił odpowiedni komunikat. Wówczas 
prezes Wilk błagał go „przez posłów" o odwołanie Kon­
gresu, to obiecując kompromis, to  nawet grożąc zwoła­
niem swojego własnego kongresu. Równocześnie w nie­
których organizacjach krajowych starał się o rezolucje 
stwierdzające, że jeśli prezes RN zwoła Kongres nie 
tam i nie wtedy, kiedy życzyć sobie tego będzie prezes 
WBk, to  zarządy krajowe poprą prezesa Wilka.

Wciąż w dążeniu do zachowania jedności PSL prezes 
RN odwołał zapowiedziany Kongres i starał się uzgodnić 
z prezesem Wilkiem nowy term in Kongresu. W bezpośred­
niej rozmowie z nim oświadczył, że Kongres nie może się 
odbyć w Londynie, do czego parł ze zrozumiałych wzglę­
dów prezes Wilk, lecz na gruncie „neutralnym", wolnym 
od bardziej niż prawdopodobnych nacisków środowiska uz­
nającego „legalizm". W grę wchodziły Paryż i Bruksela. 
Prezes NR zdecydował się na Brukselę i powody te j de­
cyzji wyłożył w komunikacie o Kongresie. Termin Kon­
gresu wyznaczył na 10 i 11 maja b r. Wówczas prezes 
Wilk, nie ogłaszając komunikatu prezesa RN w organie 
Stronnictwa, zwołał swój własny kongres na tydzień wcześ­
niej, do Londynu, z pogwałceniem Statutu PSL. Dowód 
swoistego uznawania legalizmu przez) legalistycznego neofitę.

W ten  apoaób — jeśli prezes Wilk nie opamięta się na 
czas — będą dwa Kongresy PSL, jeden w Londynie, roz­
łamowy, drugi w Brukseli, statutowy. Za rozłam w PSL-u 
odpowiedzialny będzie tylko i wyłącznie jego prezes, ten 
sam, który na Kongresie Zjednoczeniowym przyrzekał so­
lennie strzec jedności ruchu ludowego „jak źrenicy oka". 
Jeśli kongrea w Londynie dojdzie do skutku, powstałe 
na nim nowe stronnictwo nie będzie miało prawa do mia­
na „Polskiego Stronnictwa Ludowego"; będzie to  tylko 
grupa rozłamowa, coś w rodzaju dawnego SL „Wolność**,

Dwie uwagi końcowe: ludowcy nie chcą mieć na stano­
wisku prezesa PSL ani nawet zwykłego członka człowieka, 
który brata  się z rewizjonistami niemieckimi i  chce z 
nimi uzgadniać polską politykę niepodległościową. Prezes 
Wilk przeprowadził już rozmowy z dr. H. Czają, prezesem 
wysiedleńców niemieckich, przygotowywane są dalsze tego 
rodzaju kontakty. Nie wiemy, czy p. Wilk działał w cha­
rakterze ,,marszałka" sanacyjnego sejmu czy też jako 
prezes PSL. Działalność ta  jednak w obu wypadkach za­
sługuje tylko na potępienie, tym  bardziej na potępienie 
ze strony ludowców.

I druga uwaga: wszyscy — poza F . Wilkiem — człon­
kowie honorowego prezydium Kongresu PSL w Brukseli, 
wymienieni na początku tego oświadczenia byli i  są na­
dal przeciwnikami dotychczasowej polityki p. Wilka. Nie 
uznają sanacyjnego „legalizmu". Deklarują współpracę — 
dla walki z komunizmem .  * lutidą organizacją niepod­
ległościową a  szczególnie z tradycyjnymi stronnictwami 
politycznymi, ale tylko na zasadzie „równi z równymi" 
i  w formach nie ośmieszających polskiej demokracji i  
emigracji, a  odrzucanych przez wolną opinię publiczną w 
Kraju. Z nimi solidaryzuje się i współpracuje większość 
prawdziwych ludowców na Uchodźstwie. jZ nimi również 
solidarność w yrażają PSL-owcy w Polsce, gdy tylko mają 
możność od czasu do czasu zdanie swoje wyrazić.
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wybierających się na anty-statutowy, 
a  więc rozłamowy, k o n g re s  PSL" or­
ganizowany w Londynie przez p. Wil­
ka. Ostrzegamy też, równie serdecznie. 
Rodaków ze stronnictw i ugrupowań, 
mających swych przedstawicieli w Ra­
dzie Narodowej, której przewodniczy 
„marszałek" Wilk.

O dwie sprawy chodzi. Jedna doty- 
czy zasad demokracji i zwyczajów or­
ganizacyjnych. Druga — najżywotniej, 
szych spraw narodu. Obie rzucają świa­
tło na prezesa-marszałka, światło, dla 
którego nawet określenie ,icleń“ jest 
zbyt łagodne-

Pierwsza sprawa dotyczy legalizmu 
emigracyjnego i Konstytucji z 1936 r. 
Na ton temat p. Wilk wypowiadał się 
wielokrotnie, w słowie i w piśmie. Był 
najbardziej zdecydowanym przeciwni­
kiem legalizmu, nie uznawał i przy­
rzekał nigdy nie uznać Konstytucji 
Kwietniowej. Takie słowa wypowiadał 
na IV Kongresie PSL w Brukseli 1 — 
rzecz jasna — gdyby zajmował Inne 
stanowisko, nigdy by prezesem PSL nie 
został wybrany. Takie deklaracje skła­
dał na zebraniach NKW PSL, na do­
rocznym zjeździe PSL w Holandii, w 
listach okólnych do członków władz na­
czelnych PSL, w listach prywatnych 1 
w rozmowach. Wszystko to podeptał, 
gdy — wbrew woli PSL, wbrew zało­
żeniom ideowo-program owym Ruchu 
Ludowego — wprowadził Stronnictwo 
podstępem do tzw. Zamku. Dziś Z zela- 
torstwem neofity [poucza wszystkich, na 
czym polega legalizm, jak konieczne 
jest oparcie się na emigracji na Kon­
stytucji z 1935 r„  „ostatniej Konstytu­
cji Polski Niepodległej". Dziś każdego, 
kto myśli tak jak on dawniej myślał, 
uważa za wroga Niepodległość! i świa­
domego łub nieświadomego sprzymie­
rzeńca reżymu komunistycznego. Czy 
matm kto przewidzieć, Jakie będzie nie­
złomne stanowisko p. Wilka — Jutro?

KU P R Z E S TR O D Z E
Druga sprawa jest o wiele poważ­

niejsza, gdyż dotyczy nie części emi­
gracji lecz całej Polski. Chodzi o Zie­
mie Odzyskane, o niebezpieczeństwo 
grożące im niezmiennie ze strony re­
wizjonistów niemieckich, a  także ze 
strony naiwnych —* określmy to naj­
delikatniej — „legalnych władz RP na 
emigracji", łącznie z ip. Wilkiem. Inni 
niech wysnuwają z tego wnioski w 
stosunku do „prezydenta", „premiera", 
„wicepremiera", „ministra spraw za­
granicznych", ale my, ludowcy, musi­
my się zająć osobą „marszałka" Wil­
ka, który w rozmowach z czołowym 
rewizjonistą niemieckim podkreślał 
przede wszystkim swoje stanowisko 
prezesa PSL.

W opublikowanych w formie książki 
materiałach p t  „IV Kongres PSL" 
(Bruksela 19—20. X. 1908) — w tezach 
„Nasza Droga", str. 88, czytamy: „Re­
prezentujemy historyczne zrozumienie 
niebezpieczeństwa dążeń niemieckich do 
hegemonii w Europie". W Deklaracji 
Ideowo-Pr ogram owej, str. 84, wyrazi­
liśmy przekonanie, ie  ..Niemcy Zachod­
nie swoim niewygasłym rewizjonizmem 
podtrzymują i utrwalają zależność 
Polski od Związku Sowieckiego" (Zda­
nie to  wyjęte jest z rozdziału p t  „Gra- 
nica na Odrze i Nysie musi być uzna­
na"). W tezach „Polityka Zagraniczna

L czytamy: (str. 94): „Zjednoczo­
na na zasadach federalnych Europa 
będzie jedynym trwałym rozwiązaniem 
problemu niemieckiego, zabezpieczając 
W ten sposób Organiczny I trwały po­
kój w Europie oraz granicę polsko- 
niemiecką na Odrze i Nysie". Wresz­
cie (str, 93) stwierdziliśmy wyraźnie, 
że „P8L będzie przeciwdziałało niemie. 
cklm dążeniom rewizjonistycznym...".

PSL zawsze przeciwdziałało 1 będzie

przeciwdziałać niemieckim dążeniom re ­
wizjonistycznym, tak jest. PSL zawsze 
walczyło o trw ałe uznanie granicy na 
Odrze i  Nysie i  nigdy się te j grani­
cy nie wyrzeknie, tak jest. Niestety 
wybrany prezesem aa tym samym Kon­
gresie, który te zasady uchwalał lub 
potwierdzał, p. Wilk nie tylko nie prze­
ciwdziała rewizjonistom niemieckim, ale 
współpracuje z nii*i i obiecuje nadal 
współpracować. Niestety, wybrany pre­
zesem PSL, p. Wilk prowadzi rozmowy 
polityczne z czołowym przywódcą rewi­
zjonistów niemieckich, dr. Herbertem 
Czają, znanym Hfiakoiercą, człowie­
kiem, którego cała działalność zwróco­
na jeat przeciw najbardziej żywotnym 
interesom naszego narodu, który w 
Bundestagu (Parlament RFN) głosował 
przeciw uznaniu granicy na Odrze i 
Nysie. Je st to  przewodniczący Związku 
Wysiedleńców, czyh najbardziej bojo­
wych rewizjonistów. Czaja   wbrew
swemu nazwisku -  jeat głównym w 
RFN głosicielem t«zy, «e Niemcy mu­
szą odzyskać „zagadnięte" przez Polskę 
nadodrzańskie zlem|e.

Z tym to człowiekiem przeprowadzili 
rozmowę polityczną (wstępną) przedsta­
wiciele „emigracyjifcgo rządu polskiego 
w Londynie": ,.P*»zydent“ Ostrowski, 
„premier" Urbańlti, Mmłh, apraw 
zagr." Hełczyński. „wicepremier" Ga- 
wenda 1 „marszałłk" wilk, o którym 
H err Czaja w %ym sprawozdaniu 
mówi, że jest to  »Toraitzende der pol- 
nischen Bauempartłł" (prescg pgL ) i 
którego, wraz z ^Hwendą, uhonorował 
w specjalny spos*Jł mówiąc, ie  ..pod­
kreślali szczególni* gorąco potrzebę 
konstruktywnej w*#Słpracy Niemców I 
Polaków‘\  Jasno, tafehodzi mu o współ­
pracę nie z Niemca^) aetisu largo, lecz 
właśnie z rewlzJo*gtaini ^

częścią narodu niemieckiego, która jest 
w stosunku do nas najbardziej nieprze­
jednana. A więc z tymi właśnie, o któ­
rych mówiły nasze deklaracje i tezy 
brukselskie i przed którymi przestrze­
gały. „Na tych uchwałach oprzemy się 
wszyscy w naszej pracy" — powiedział 
w  końcowym przemówieniu na Kongre­
sie p. Wilk. — ,,One nam będą drogo­
wskazem". Nie oparł się na nich, prze­
ciwnie podeptał je  w towarzystwie no­
wych swych przyjaciół politycznych. 
Nie mogły mu być one drogowskazem, 
skoro doszedł do stanowiska diametral­
nie różnego od naszych zasad i zało­
żeń. Czy uwierzyłby kto z delegatów 
na Kongres w Brukseli, na jakie pozy­
cje stoczy się wybrany przez nich pre­
zes, jaką wartość będą miały jego pa­
triotyczne frazesy? Wtedy nikt by nie 
uwierzył. Dziś, niestety, wierzyć musi­
my wszyscy.

Czytaliśmy oto komunUcat „legalisty­
cznego “PAT-a z 23. I 1976, na temat 
tych rozmów z p. Czają. Zapoznaliśmy 
się z wywiadem, jakiego po swej wi­
zycie w siedzibie „polskiego rządu emi­
gracyjnego" w Londynie p. C » ja  udzie- 
lil pismu rewizjonistów niemieckich 
„Unser Oberschłeslen" (Nasz Górny 
Śląsk) w Wiesbaden, w nr. z 6 marca 75. 
Przestudiowaliśmy z rumieńcami wsty­
du podobne interview w „Deutoches 
Ostdlenat" z 20. 2. 76. Mowa jeat tam 
m in., „Prezydent RP "a wygnaniu, 
prof. dr. Ostrowski.. ■ podkreślił, że 
tak ie  ludność wsdiodniej Polski ma 
prawo do ziemi ojczystej (uznając bez 
zastrzeżeń przez to słówko ,.tak ie  . ze 
zgadza się z „HeimaUrecht" Niemców, 
pochodzących »  S lfflg  my 
Mowa Jest również o tym „szczególnie 
gorącym" podkreśleniu przez „wicepre­
miera" Gawendę 1 prezesa PSL, Wil­

ka, potrzeby dalszej konstruktywnej 
współpracy.

Nie trzeba być jasnowidzem, żeby 
sobie uzmysłowić, co by na to powie­
dział Witos, albo Mikołajczyk, prezesi 
PSL, a  zwłaszcza jak by na tę „polity­
kę" Wilka et consortes zareagował 
prawdziwy marszałek Rataj, zamordo­
wany właśnie przez przyjaciół rozmów­
cy „polskiego rządu emigracyjnego". 
(Czaja w czasie okupacji pełnił w Pol­
sce odpowiedzialne funkcje z ramienia 
władz hitlerowskich).

Obowiązkiem naszym jest dać wy­
raz oburzeniu ludowców i w ogóle 
Polaków, że znajdują się wśród nas 
ludzie, którzy zdolni są do podobnych 
wyczynów. Szczególny wstyd nas ogar­
nia na myśl. ie  p. Wilk. wchodząc w 
porozumienie z rewizjonistami niemie­
ckimi, był wówczas istotnie prezesem 
PSL. Ale przyrzekamy wszystkim, 
przyrzekamy na pamięć poległych w 
walce z okupantom niemieckim żołnie­
rzy AK i Batalionów Chłopskich i 
wszystkich innych organizacji podziem­
nych, na pamięć wszystkich zamęczor 
nych i zamordowanych Polaków, ie 
ten człowiek na czele PSL-u nie pozo­
stanie. Równocześnie przestrzegamy 
Kolegów-Ludowców, którzy nie znając 
dobrze p. Wilka dali Się zwieść Jego 
frazesom i chcą go poprzeć na jego 
rozłamowym Kongresie w Londynie. 
Piszemy to też ku przestrodze wszyst­
kich, którzy poważnie brali „marszałka" 
Wilka i ulegli byli jego łasce.

Statutowy Kongres PSL odbędzie się 
w dniach 10 i 11 maja br. w Brukseli. 
P- Wilka na nim nie będzie, gdyż boi 
się konfrontacji z prawdą. Postaramy 
się zamknąć na tym Kongresie ton 
smutny okres ponad sześciu lat, kiedy 
Stronnictwo znajdowało się w niegod­
nych rękach.

(—J Ił. CHORĄŻYNA (—) T. CELT
(—) i .  RZBMJRNIBWSKI 

(—) 0>. ZWOLIŃSKI
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ECHA KONSZACH TOW  Z R EW IZJO N IS T A M I
WIADOMOŚĆ O PAKTOWANIU czo-

towych przywódców londyńskie­
go ośrodka legalisty cznego z rewizjo­
nistami niemieckimi odbiła się żywym 
echem w prasie polonijnej.

W Stanach Zjednoczonych pierwszy 
zabrał głos chicagowski „ D z ie n n ik  
Z w ią z k o w y "  (Zgoda), organ Związ­
ku Narodowego Polskiego (najwięk­
szej organizacji polonijnej), na czele 
którego stoi mec. A. Mazewski, bę­
dący równocześnie prezesem Kongresu 
Polonii Amerykańskiej. Już w numerze 
z 26 lutego br. w artykule wstępnym 
zatytułowanym „Niepokojąca wizyta" 
dziennik chicagowski pisze m. nu:

„Otóż należy stwierdzić, że kumanie 
się rządu emigracyjnego z Czają jest 
wysoce niepokojące. Czaja bowiem jest 
czołowym rewizjonistą i działaczem 
antypolskim i bynajmniej tego nie u-

„Jakież to inspiracje skłoniły emigra­
cyjny rząd do wchodzenia w rozmowy 
z niemieckim rewizjonistą? Sądzimy, 
że społeczność polskiej emigracji popie­
rająca ten rząd, powinna otrzymać za­
sadnicze wyjaśnienie".

W tym samym numerze znany na 
terenie Polonii specjalista od spraw 
polsko-niemieckich p. Stefan Marcin­
kowski w dłuższym artykule przedsta­
wia sylwetkę dra iHerberta Czaji, jego 
rolę w czasie okupacji hitlerowskiej m  
terenie Polaki oraz jego liczne anty­
polskie wypowiedzi.

Pismo Polonii Kanadyjskiej, wycho­
dzące w Toronto, „ Z w ią z k o w ie c "  
w numerze z. 8 kwietnia br. zamieścił 
artykuł pióra znanego na tamtejszym 
terenie działacza prof. E. M. Kemnitza 
pt. „Wizyta niemieckiego odwetowca".

„Polska Agencja Telegraficzna jest, 
jak wiadomo, oficjalną agendą infor­
macyjną emigracyjnego rządu polskie­
go w Londynie. Natomiast zdziwienie 
musi wywołać fakt wizyty tamże zna­
nego, czołowego rewizjonisty i działa­
cza antypolskiego Dr Herberta Czaji, 
prezesa Związku Uchodźców, członka 
Komisji Spraw Zagranicznych Bundes­
tagu, który w dniu 17 maja 1972 r. 
głosował p r z e c iw k o  ratyfikacji u- 
kladu Warszaw a-Bonn. który uznał 
granice Polski na Odrze i Nysie Łużyc-

^.Czaja urodził' się gjgolsce, Biels- 
4>u Cieszyńskimi Po wkroczeniu oku­
panta do Krakowa oddaje się do dys­
pozycji władz hitlerowskich i w dniu 
26.10.1939 zostaje powołany na star­
szego asystenta przy katedrze filozofii 
germańskiej. W dwa tygodnie później 
Niemcy aresztują 183 profesorów i  asy­
stentów U. J. i wywożą ich do obozu 
koncentracyjnego Sachsenhausen, gdzie 
wielu z nich zginęło. . .

„Po wojnie Czaja wydal szereg ksią­
żek m. in. w 1969 r. „Ugoda ze 
Wschodnią Europą — Próba zawarcia 
europejskiego układu pokojowego". Do­
maga się m. in. 'Jasnego podejścia do 
załatwienia niektórych rozwiązań gra­
nicznych we Wschodniej Europie', da­
lej: 'Zasięg zasadniczych narodowych te­
renów (Nationale Kemgebiete), włą­
czając podstawowe tereny niemieckie, 
będzie musiał pewnego dnia być zde­
cydowany przy k o n f r o n t a c j i  siły' 
(podkreślenia nasze). Czyli mówiąc ję­
zykiem prostym oznacza to, że ziemie 
obecnie należące do Polaki, trzeba bę­
dzie pewnego dnia odebrać silą . . .

Czyżby w Londynie nie orientowano 
s i e iaklcgo rodzaju partnerem do roz­
mów w sprawie. . .  wolności Europy 
jest dr Herbert Czaja."

GROŹNA ORIENTACJA 
Pod tym tytułem chicagowski ty­

godnik „ P o lo n ia "  z 20 kwietnia za­
mieszcza artykuł wstępny, który 
stwierdza m. in.:

„Z wielkim niepokojem trzeba ob­
serwować, Jak krok po kroku przenika 
w środowisko polskiej emigracji, głów­
nie w Londynie, agitacja na rzecz ku­
mania się z 'dobrymi' Niemcami. . .  
Kto opowiada się po stronie niemiec­
kiej orientacji, ten działa wbrew in­
teresom narodu polskiego. Jest wręcz 
przerażające, że znajdują się Polacy, 
mający pretensje do przewodzenia emi­
gracji, którzy podejmują polakożercę 
Czaję i uważają, że wszystko jest w 
porządku. . .

„Zabiegi te uwłaczają psmlęcł mi­
lionów ofiar niemieckiego ludobójstwa, 
a do tego w płaszczyźnie politycznej 
służą ^aktualnym interesom Niemiec, 
które tylko przejściowo przesłoniły w 
swej oficjalnej polityce ,w stosunku do 
Polski historyczne dążenia 'Draag nach 
Oslen'."

W tym samym numerze „Polonia" 
drukuje artykuł zawierający szczegóło­
we i dotąd nieznane dane o dr. Czaji

i głosy prasy niemieckiej, poświęcone 
jego londyńskiej wizycie, a takie wypo­
wiedzi w Bundestagu ministra stanu 
w ministerstwie spraw zagranicznych 
Kari M oersch *a w odpowiedzi na 
zapytania członka Bundestagu z ramie­
nia partii aocjal-demokratycznej Herr 
Bruno F r i e d r ic h a .  Ten ostatni w 
specjalnym biuletynie z 21 lutego na­
zwał rozmowy dr. Czaji „prowokacją".

SOJUSZ SANACJI LONDYŃSKIEJ  
— z^ r e w Iz joNi St a m i

Pod tym tytułem wychodzący w Lens 
(Francja) największy Siennik poHKT 
w zachodniej Europie „ N a r o d o ­
w ie c"  zamieszcza w wydaniu z dnia 
19 kwietnia br. na pierwszej stronie 
artykuł pióra Wojciecha Górala. Autor

głosić, że znaleźli wśród Polaków lon­
dyńskich zwolenników swej polityki i 
że jest to ich wielkie osiągnięcie, ale 
wszyscy do tego stopnia wiedzą, że 
jest to nieprawda w zakresie rzeczywi­
stych sil politycznych polskich na emi­
gracji, iż nie trzeba tego nawet tłuma­
czyć i nie ma potrzeby deklarowania 
głośno i uroczyście, że londyńska sana­
cja nikogo i niczego w narodzie pol­
skim nie reprezentuje.

„Kilku trzęsących się, sklerotycznych 
staruszków w czarnych uroczystych u- 
braniach na tragikomicznej polskiej 
scenie politycznej w Londynie, to rze­
czywiście niewielka zdobycz dla Czaji 
i rewizjonistów 'bońskich, chociażby na­
wet ci maniacy londyńscy przepisywa­
li sobie godności polskich prezydentów,

d z i e n n e g o  wyczynu polnko-londyń­
skiej dyplomacji."

Doszukując się przyczyn tego, co się 
stało w Londynie, stwierdza, że są 
one „złożone". Na pierwszym zaś 
miejscu wysuwa ^udżet ,Jondyć- 
gkiego establishmentu** i  1973 r.,
który przewidywał wydanie £<1.908 na 
działalność międzynarodową, ą_wydąno 
£1,^59 cavli 7 proc. całości wpływów 
Skarbu Narodowego (do zagadnienia 
tego wrócimy w następnym numerze 
„Myśli Polskiej"). „Ale co to wszyst­
ko ma wspólnego z wizytą dra Czaji**
— zapytuje autor artykułu i odpowiada
— „dużo"! Niestety nie ma odwagi 
wyjaśnić, co przez to rozumie. My 
więc za niego odpowiemy: szukanie łat- 
wych pieniędzy u 'Niemców"^ '

h)|krfchUfiei1
Ein mutiger YorstoB Dr. Czojas
Ffihlrnignnhme mil der polnischen Enlrtgienug in London—Ynbessetung des deulscb 

polnischen Teihollnissas nm dnrch .beiderseWge Anfrićhtigkeil" moglich

~  Min uergieich mil Deuischland

Obcradiloslsi nach Odpaleń

Warschau yersucht, polidsdn Mordspuren zu  vemtchten ,

szczegółowo przedstawia przebieg i 
dokumenty w  sprawie paktów zawar­
tych z rewizjonistami niemieckimi w 
Londynie, po czym stwierdza:

„Jest to więc dokładne potwierdzenie, 
choć zawoalowane, wszystkich tez re- 
wizjonizmu niemieckiego, co przy do­
kładniejszej analizie obu tekstów bar­
dzo łatwo byłoby wykazać. Organiza- 

jrfa plłsudczyków londyńskichnoslugu- 
jąca się nazwą 'prezydenta i rządu' 
wystąpiła tu po raz pierwszy otwarcie 
w nawiązaniu do germanofllskięl j?olł- 
tyki Piłsudskiego a niemieccy rewizjo­
niści nareszcie znaleźli wśród Pola­
ków na emigracji rozmówców, którymi 
będą się mogli posługiwać dla podmuro­
wania swego punktu widzenia. . .

,,'Heimątrecht' — czyli 'prawo do 
ziemi ojczystoT" jest po stronie rewi­
zjonistów bońskich hasłem do powrotu 
Niemców na polskie ziemie i nareszcir 
rewizjoniści ci znaleźli wśród Polaków 
w Londynie ludzi, którzy im głoszenie 
tych hase| ułatwiają — nawiązując do 
przedwojennej współpracy sanacyjno- 
niemieckiej.

„Czaja et eonaortes mogą w swej 
wrzaskliwej propagandzie antypolskiej

 } I ministrów. Z tego punktu
widzenia sprawa -nie Jest groźna, a 
"®I* n*wet dobrze się stało, że sy­
tuacja stała się Jagna |  że już teraz 
dokładnie wiadomo, kto w Londynie 
służy rewizjonlzmowl niemieckiemu a 
nie Interesom polskim, chociaż uzurpu- 
g - » .  "“jwyższe tytuły 1 urzędy pań-

PO WIZYCIE DRA HERBERTA CZAJI 

Nowojorski ,^ J w y  D z ie n n ik "  
* 16 kwietnia I97I r. zamieszcza ar­
tykuł Jerzego Janowskiego, redaktora 
kontrowersyjnego 1)isma „Polska w 
Europie" w Pary*, CZolowogo dzlala-
c*a Federallstów polskich na **cbo-
dzio Europy 1 $ rł}cego zwolennika
współpracy polako^emleckiej. Posłu­
chajmy, co n aw « l on ma do powie­
dzenia w tej spranie:

„Wizyta dra Heiierta Czaji. p r e s e -  
s s  n i e m ie c k ic | |  •giomkoetw' — w 
Londynie wywola|ai|ł||rz<! w prasie pol­
skiej w wolnym ślecie! Od 'Dslennlka 
Związkowego* w CljcaKó do ‘Myśl* P®** 
sklej* w Londynie L  mało można bym 
znaleźć pochwal Ejjg' tego n i e c o ­

J. Jankowski jest swolennikiem „roz­
mawiania** z Niemcami, ale słusznie 
powiada, żc „rozmówcą naszym musi 
być społeczeństwo niemieckie a nie rząd 
RFN" i dodaje:

„Trzeba rozmawiać z Niemcami! Nie 
z  b. hitlerowcami, nie z organizacjami 
ziomkowskimi, ale s normalnym społe­
czeństwem niemieckim, do którego trze­
ba umieć trafić. A więc nie z drem 
Herbertem Czają!"

Pod wielu zasadniczymi względami 
nie zgadzamy się z Jerzym Jankow­
skim, wiemy też, żc nie należy do spe­
cjalnie przyjaznych Czytelników „Myś­
li Polskiej", tym chętniej notujemy 
niektóre fragmenty jego długiego arty­
kułu i nie mamy mu za złe, że pisze 
w innym miejscu:

„ . . .  Powinniśmy z Niemcami rozma­
wiać, niezależnie od tego, co przeczy­
tamy na pierwszej stronie w następ­
nym numerze “Myśli Polskiej*. “ 

Owszem, owszem I Byle by trzymać 
się tego, eo „Myśl Polska" pisze na 
temat niezależności polityki polskiej, a 
nie iść po prostu na „służbę niemiecką", 
jak to wydaje się czynić polski ośrodek

legałIstyczny w Londynie, o którym 
powiada Jankowski, że „nie ma żadne­
go programu działania na odcinku 
niemieckim**.

W PRASIE REŻIMOWEJ
W prasie reżimowej nie mógł ujść 

uwagi przyjazd czołowego rewizjoni­
sty niemieckiego dra Herberta Czaji 
do „polskiego Londynu", a raczej do 
siedziby epigonów obozu piłsudczyków. 
Żaden inny naprawdę niezależny ośro­
dek polskiej emigracji politycznej ani 
starej Polonii, ani nawet najnowszej 
emigracji — by go nie tylko nie po­
dejmował „w siedzibie Rządu RP“ — 
jak to stwierdza oficjalny komunikat, 
ale nawet nie zgodził się spotkać z 
nim gdziekolwiek.

Użytek propagandowy i to skutecz­
ny — uczyniła z pobytu dra Czaji w 
Londynie prasa reżimowa. Nie znamy 
prawdopodobnie nawet części tego, co 
komuniści w kraju o tym napisali, bo 
polegamy jedynie na tym, co sami 
bądź nasi Czytelnicy zauważą i nam 
do redakcji przekażą. Zupełnie przy­
godnie np. od jednego z naszych Czy­
telników otrzymaliśmy wycinek z b y ­
c ia  W a r s z a w y "  nr. 77 z 4 kwiet­
nia br. z artykulikiem pt. „Doborowe 
towarzystwo", z którego dowiedzieliśmy 
się (z londyńskiej prasy emigracyjnej 
nikt się tego nie dowie), że dr Herbert 
Czaja niedługo po p r z y j a z n y c h  
rozmowach z pp. „prezydentem** Ost­
rowskim, .„premierem" Urbańskim, 
„min. spraw zagranicznych" Hełczyń- 
skim, „wicepremierem" Gawendą i 
„Vorsitzende der polnischen Bauerpar- 
tei" Magistrem Wilkiem — przypuścił 
zaciekły atak na dyrektora sekcji pol­
skiej Radia Wolnej Europy p. Jana 
Nowaka-Jeziorańskiego w związku ze 
sprawą sądową, którą ten ostatni 
wniósł przed sądami niemieckimi na 
tle zarzutów w prasie niemieckiej, ja­
koby w czasie okupacji był urzędni­
kiem „Deutsche Treuhandvervaltung** 
(nadzorowanym przez SS) w General­
nej Gubemii.

Przy tej okazji „Życie Warszawy" 
pisze, de dr Herbert Czaja „ . . .  był 
łaskaw niedawno złożyć wizytę w Lon­
dynie i przeprowadzić rozmowy z 
przedstawicielami tamtejszej ‘nieprze­
jednanej* emigracji polskiej.

Naczelny organ partii komunistycz­
nej „ T r y b u n a  L u d U" w  dtuzszym 
artykule z 12 marca br. doniósł, że 
„w Londynie przebywał niedawno 
przewodniczący Bund der Yertriebenen 
dr Herbert Czaja. . .  W stolicy W. 
Brytanii przeprowadził on rozmowy z 
przedstawicielami p r a w d z iw y c h  
u g r u p o w a ń "  (podkr. nasze).

„ D z i e n n ik  Ł ódzki** z 23 marca 
br. w artykule zatytułowanym „Ger­
mania International i jej sympatycy" 
także w dłuższym artykule pisze, że 
„członkowie polskiego scalonego kie­
rownictwa na emigracji przyjęli w Lon­
dynie z honorami Herberta Czają 
(czołowego rewizjonistą niemieckiego, 
prezesa Związku Wypędzonych w 
RFN) i — jak podał oficjalny komu­
nikat w prasie emigracyjnej — ustalił 
z nim potrzebę stałych kontaktów w 
przyszłości". I znowu „Dziennik Łódzki" 
pisze o kontaktach „z reakcyjnymi gru­
pami polskiej emigracji na Wyspach 
Brytyjskich".

Nie znamy artykułów ani notatek 
w innych plamach komunistycznych, ale  
już trzy wyżej przytoczone przykłady 
są dostatecznie wymowne. Według 
propagandy reżimowej cala emigracja 
(kłamstwo!), scalone kierownictwo emi­
gracji (kłamstwo!), ugrupowania pra­
wicowe (kłamstwo!), reakcyjne grupy 
emigracji (prawda, jeśli chodzi o obóz 
piłsudczyków i jego satelitów, czyli 
„socjalistów** Ciołkossa i „ludowców** 
Wilka) — wdały się w konszachty z 
odwetowcami niemieckimi. Trzeba jed­
nak przyznać, źe dano jej do tych 
kłamstw solidne podstawy. Strach po­
myśleć, jak zareagowały na to umysły 
i serca szarych patriotów w Polsce, 
którzy Uczą się na miliony i którzy 
mają jasno określony i jednolity po­
gląd na rewizjonizm niemiecki.

Prasa komunistyczna korzystając a 
doskonałej okazji danej jej przez tzw. 
obóz legalistyczny, usiłuje zdyskredy­
tować całą emigracją. Przyznajemy, że 
pozornie ma (ku temu podstawy. Ale  
tak czy inaczej, prędzej czy później 
prawda wyjdzie na wierzch i przy­
gnębieni dziś pod obuchem reżimowej 
propagandy rodacy w Kraju dowiedzą 
się, że S t r o n n i c t w o  N a r o d o w e  
1 szeroki obóz narodowy oraz szeroki 
wachlarz ugrupowań od chrześcijańa- 
skich demokratów poprzez ludowców i  
socjalistów wraz z olbrzymią więk­
szością emigracji i Polonii w za­
gadnieniu niemieckim zajmuje d ia m e ­
t r a l n i e  inne stanowisko od oboau 
piłsudczyków i jego satelitów.

O B S E R W A T O R
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JÓ Z E F  PŁ O S K I

NOZ NA GARDLE
L IS T Y  DO RED AKCJI

ROLA OBOZU NARODOWEGO
Szanowny Panie Redaktorze,

szczupła, zaledwie 63 strony licząca 
książka, miała tak wiele treści. Oto w 
lipcu 1920 roku, gdy armia bolszewic­
ka przerwała front polski na północy 
i w szybkim marszu zbliżała się, nio­
sąc czerwoną pożogę ku środkowej 
Polsce, Władysław Grabski został de­
legowany przez Radę Obrony Państ­
wa do odbywającej się w Spa konfe­
rencji między alianckiej, by prosić o in­
terwencję na rzecz Polski i choć ty­
godniowe zawieszenie broni, którego 
żądał marsz. Piłsudski.*) W Spa prze­
bywali inni wybitni polscy politycy, dy­
plomaci i wojskowi, ale miało ważne 
znaczenie przybycie premiera polskie­
go, znanego wielkim tego świata oso­
biście z czasów konferencji pokojowej 
w Wersalu. Władysław Grabski, wybit­
ny ekonomista i polityk na miarę eu­
ropejską był trzecim delegatem Polski 
na konferencję pokojową po pierwszej 
wojnie światowej. Polska miała pra­
wo do dwóch delegatów: pierwszym z 
nich Polski Komitet Narodowy w Pa­
ryżu wyznaczył Romana Dmowskiego, 
drugim został premier Ignacy Pade­
rewski, trzecim, występującym w spra­
wach ekonomicznych, był Władysław 
Grabski. Nie była to łatwa misja i 
trzeba podziwiać poczucie obowiązku 
Władysława Grabskiego, że zgodził się 
udać w misji petenta, w upokarzają­
cej roli obrońcy cudzych błędów. 
Atmosfera konferencji, na której domi­
nował premier brytyjśld, zawsze nam 
wrogi Lloyd George, była nieprzychyl­
na Polsce. Nawet życzliwie usposobie­
ni do fo lsk i delegaci francuscy nie 
zawsze okazywali dostateczny opór 
stanowisku brytyjskiemu, choć marsz. 
Foch chcąc dopomóc Polsce osobiście 
odwiedzał Grabskiego w hotelu.

Przebieg konferencji w  SPA w spra­
wie polskiej przedstawiają dokumenty, 
z których część opublikowana w „Do­
kumentach i materiałach do stosunków 
polsko-radzieckich" w Warszawie. Skło­
niło to dra Stanisława Kirkora do 
opublikowania na emigracji relacji o- 
sobistej Władysława Grabskiego, spi­
sanej „na gorąco" i złożonej do archi­
wum z  zastrzeżeniem niepublikowania. 
Gdy się przeczyta, co Grabski napisał 
o .̂atame  ̂ psychicznym riteudakiego w

autor wolał publikacją tego nie rozpa­
lać i tak już zaognionej wojny do­
mowej w Polsce. Dzisiaj, po upływie 
niemal półwiecza, materiały te win­
ny być ogłoszone i dobrze się stało, 
że zostały opublikowane. Jak dotąd są 
raczej przemilczane przez „obóz Jjel- 
wederaki" bo przeczą systematycznie 
rozdmuchiwanej legendzie. W publicy­
styce pOsudczyków (nie „piłsudczykow­
skiej" bo to brzydki neologizm peere­
lowski) rzucano na Grabskiego gromy, 
że przyjął tak ciężkie warunki Koali­
cji. A jak miał postąpić, gdy mimo go­
rącej obrony spraw polskich (tf tym 
polskości Lwowa, Małopolski Wschod­
niej i Wilna) został zmuszony wraz 
ze swoim krajem do przyjęcia warun­
ków ciężkich, ale rokujących nadzieję 
na pomoc? Legendzie, że Grabski ,.ska­
pitulował" w Spa przeczy stanowisko 
Rady Obrony Państwa, która ogromną 
większością głosów, w tym osób zwią­
zanych jak najściślej z marsz. Piłsud­
skim zawarte przez niego układy ra­
tyfikowała.

Trzeba przyznać, że wbrew propa­
gandzie piłsudczyków, którzy lubią o- 
powiadać o „zwalczaniu" naczelnika 
Państwa przez endecję wszystkimi 
środkami, endecy właśnie często 
wstrzymywali swoje akcje przeciw 
Piłsudskiemu ze względu na szkody 
jakie mogłyby wyniknąć z tego na 
gruncie międzynarodowym. Czy stano­
wisko to historycznie było słuszne, 
zwłaszcze gdy się uwzględni, że obóz 
przeciwny takich skrupułów nie żywił 
i  nie wahał się dyskredytować Dmow­
skiego z wyraźną szkodą interesów Pol­
ski, pozostawiam ocenie indywidualnej. 
Nie mniej właśnie Władysław Grabski 
należał do tych ludzi, którzy przez 
jakieś powiązania osobiste, szukał kom­
promisu. I on akurat był przedmiotem 
najostrzejszej nagonki ze strony obo­
zu belwederskiego.

Jest wielką zasługą dra Kirkora, że 
relację tę wydobył z  archiwum i opu­
blikował. Zbyt mało mamy prawdzi­
wych dokumentów, a zbyt wiele „dę­
tych" (przepraszam za słowo) pseudo- 
relacji, by nie ocenić pozytywnie doku­
mentacji w tym tomiku zawartej. 
Zwłaszcza, że wydawca opatrzył rela­
cję we wnikliwe komentarze, polemi­
zujące często z publicystyką teraźniej­
szą, do której trzeba podchodzić z du­
żą ostrożnością i  znawstwem epoki, 
by nie dać się wprowadzić w błąd 
krzykliwej, ale fałszywej propagandzie.

W P Ł A T Y  N A  F U N D U S Z

tt
GAZETY WARSZAWSKIEJ"

Na Fundusz „Gazety Warszawskiej" 
wpłacili:
Piotr Bartkowiak — Arion,

" g jS w tfc  Fr 20.00 I
P IŁ A . Batory — Londyn £ 5.00 
Bezimiennie z Nowego Meksyku $ 60.00 
Ąndiyel Bobowski — Lens Fr 10.00 
C."TBudzlszewski — Londyn £ 1.50 
Ks. L. Czapski —  Crewe £ 5.00 |_ 
Marian Demidecki — Londyn £ 26.00 
Stanisław Górski — Minnesota ? 9.00 
Grono Przyjaciół „Myśli

Polskiej" w Waszyngtonie $144.00
j .  J . ’   Marmora, Kanada $ 10.00
Ludwig Kopeć —  Doylestown $ 10.00 
Irena Kowalczyk — Montreal $ 3.00 
Dr Robert Kowalewski —

Cambridge f  6.00
Zofia.-Kubas —  La Mure,

Francja,- Fr 10.00
fioWysław Kurowski — Lund Kr 60.00 
Rozalia Kuśmierzowa

—  Londyn ® *-00
F. Lejk — Londyn £ 10.00
J. Lityń s k i Londgn _ £ 2.00
StefanSfaciejewsŁi —

Melbourne  ̂ 3.00
Stefan Marcela — Michigan ? 4.00 
8. Mika — Oldham £ 5.00
Inż. B. M. Mirecki H  Ontario $ 16.00 
Władysław Niechciał — Londyn £ 10.00 
Roman C. Oswald — Batavia,

USA ♦ 10.00
Kazimierz Owczarek

—  Monachium £ <-00
T. Peszek — Australia £ 3.00
F. Piechota j s  Leicester £  4.00 
8. Potocki — Slough £ 8.00
Irena Roehr — Guildford, USA $ 20.00 
Z Sudułł — Australia £ 11.20
K. Szczygielski — Adelaide,

Australia $ 8-00
Inż. Jan A. Szponder —

Niemcy Zach. £ 5.00
Płk. Józef Tafelski — Londyn £ 5.00 
Stanisław Tomaszuk — Lens Fr 16.00 

“ A. Trsyna — Londyn-  '  ‘ £ 1.60
Tadeusz Wesołowski —

Londyn £ 6i00

Przesyłając swoją wpłatę na Fun­
dusz „Gazety W arszawskiej", pozwa­
lam. sobie złożyć na ręce Pana Re­
daktora w yrazy prawdziwego uzna­
n ia i  podziękowania Inicjatorom  
wydania J  ubil&uszpwego N w m t u
Pism a z  okazji dwusetnej rocznicy 
jego założenia —  a  Redakcji „Myśli 
P olskiej" za lak  wspaniałą realiza­
cję te j inicjatywy..

Żywię nadzie ją  i i  zapowiedziane 
w  Jubileuszowym  Numerze dalsze 
wydania „Gazety W arszawskiej“ zo­
staną  również zrealizowane. W ypeł­
niłoby to  poważną i  dość niepoko­
jącą lukę w  polskiej prasie na emi­
g rac ji —  i w  wydawnictwach w  ogó­
le —  które zostały niemal całkowi­
cie opanowane przez sanację sprzy- 
sięioną z „oświeĄttymT antypolskim  
kosmpalityzm em  w walce przeciw  
ideologii narodowej.

T e  sprzysiężone anty-narodowe si­
ły, dla których  grotą większą od so­
wieckiego -ucisku nad Narodem, by­
łaby Polska w  k tó te j rządziliby „neo- 
endecy w  so juszu  z  Kościołem“ (par 
ryska  K ultura , N r. 11 —  SM ), dą­
żą, nie  ty lko  do rozbicia polskiego 
ruchu narodowego na emigracji, 
lecz w  sw ojej nienawiści, za pomocą 
swoich wydawnictw, usiłują po­
m niejszyć, lub w i\cz  wymazać z  h i­
s to rii P olski czołową rolę, jaką  ode­
grała ideologia f  Obóz Narodowy 
w  walce o niepodległość i  w  odbu­
dowaniu Państwa. Polskiego, a  tak-

Ks. Kan. A. Wnuk —
Windsor, Ont. $ 50.00

Julian Wolski — Dorval,
Kanada $100.00

Inż. Wacław Zabłocki —
Huddersfield £ 6.Ó0

Witold Zaczeniuk — Leeds £ 6.00
Wincenty Zawada — Londyn £ 1.50
Dr M. Zawadzki — Los 

Angeles $ 10.00

[Normalne wpłaty £1.00 za egzemp­
larz „Gazety Warszawskiej" są nie-
uwzględnione w powyższej rubryce.]

że i  w  odnowieniu wśród Polaków 
świadomości i  w ięzi narodowej, któ­
ra dzisia j razem z tym  znienawidzo­
n ym  przez komunistów i  emigracyj­
nych kryptom asońskich kosmpolity- 
ków, Kościołem, je s t najpotężniejszą  
bronią Narodu w  walce o niepo­
dległość.

Ideologia narodowa choć głęboko 
ju ż  dziś zakorzeniona w  zbiorowej 
świadomości Narodu, n ie  może w  
K ra ju  być zinstytucjonalizowana. Od­
powiedzialność utrzym ania fo rm  or- 
ganizayjnych, koniecznych do pro­
wadzenia każdej pracy ideowej, spa­
da przeto na Narodowców na  emi­
gracji. A  za naczelne zadanie Obozu 
Narodąwego należy chyba uważać 
utrzym anie i  rozwój narodowej pra­
sy  i  wydawnictw .

Dlatego wydanie Jubileuszowego  
N um eru  „Gazety W arszawskiej" uwa­
żam  za wydarzenie bardzo doniosłe, 
gdyż dostarcza' ono sporo ciekawego 
m ateriału przyczynkowego dla rze­
telnych badaczy naszej współczesnej 
h isto rii i  przedstawia nieocenioną 
wartość dla Narodowców mojego po­
kolenia, które ju ż  dojrzewało po woj­
nie i  n ie  m iało bezpośredniego 
kontaktu  t  Twórcam i i  czołowymi 
Przywódcami R uchu Narodowego 
okresu niepodległości.

Łączę wyrazy  głębokiego szacunku, 

Zbigniew  Sudułł

HANIEBNE KONSZACHTY
Szanowny P anie Redaktorze,

W szystkim  szanownym i  czcigod­
nym  Członkom zespołu redakcyjnego  
„Gazety W arszawskiej"  pragną tą 
drogą w yrazić prawdziwy podziw  t  
uznanie za tak  olbrzymi w ysiłek  i  
poświęcenie dla polskiej spraw y. Ze  
zgraaą-i- obrzydzę#ism naleiy-  
ją ć  wiadomość podaną w ostatnim  
num erze „M yśli Pblskiej" o hanieb- 
ynch konszachtach, które poza ple­
cami większości em igracyjnej pro-, 
wadzi grupa degeneratów z a m k o ­
wych" z  szowinistycznym  związkiem  
rew izjonistów  niemieckich, idących  
w iernie śladami H itlera i  jego opraw-

Każdy przecie m nie j lub więcej 
uświadomiony Polak zdaje sobie  
sprawę z  konieczności i  obopólnych

korzyści, jak ie  niewątpliwie kiedyś  
może w ynikną  z nawiązania sąsiedz­
k ich stosunków z  Niem cam i. A le cl, 
zanim  to nastąpi, m uszą się wpierw  
wyrzec wszelkich rewizjonistycznych  
planów, zapomnieć o nich i  nauczyć 
w łasnej, burzliwej, a całkiem nie- 
chlubnej h istorii. któ re j krwawe i  
brutalne szlaki prowadziły zawsze do 
zbrodni i  obłudy, przynosząc znisz­
czenie i  pożogę nie tylko Narodowi 
i  P aństw u  Polskiem u, ale i  upadek  
cywilizacji chrześcijańskiej.

Z  głębokim  szacunkiem  i  poważa>

Stanisław  Górski

28 kw ie tn ia  1975

In ve r Grove H eights, 
M inn., U SA.

W P Ł A T Y  
N A  F U N D U S Z  PR A SO W Y

Na Fundusz Prasowy „Myśli Pol­
skiej" wpłacili:
Członkowie S. N. w Leeds tytułem sym­
bolicznego zwrotu kosztów ulotek wy­
danych przez Koło 8. N. 
w Leicester £  5.00
Julian Wolski — Dorval.

Kanada $40.00
W. T. Stumpf — High Wycombe £ 1.00
Zygmunt Celichowski -—

Montreal $34 <00
E. Bobrowski — Chicago $ 9.00
Hieronim Murawski —

Argentyna £  2.00
Leopold TeleŚmćki —

Argentyna £  1*00

Z A M IA S T  K W IA T Ó W

Zamiast kwiatów na grób śp. Ka­
zimierza Rychlewskiego na Fundusz 
Prasowy „Myśli Polskiej" wpłacił Lud­
wik Kopeć, Doylestown — $10.00.

Zamiast kwiatów na grób śp. Zbig­
niewa Olszewskiego na Fundusz Pra­
sowy „Myśli Polskiej" wpłacił Olgierd 
Szćżeniówski — Madera — $10.00.

Wszystkim Ofiarodawcom serdecznie 
dziękujemy.

CENIĘ ODWAGĘ
Wielce Szanowny Panie Rcdakto-

Brawo! Cenię Pańską odwagę i  
śmiałość. P owinniśm y być Panu  
wdzięczni za artyku ł w  osta tn im  nu­
m erze „M yśli Polskiej"- (N r . 7 U /7 M  
z  dnia 15IS  —  15M  m s  pt..: „Pakt 
z R ew izjon istam i N iem ieckim i", w  
k tó rym  ujaw nia Ęan odbycie konfe­
rencji pew nej grupy naszej spo­
łeczności emigracyjnej z  rew izjo­
n is tą  niem ieckim , wrogiem P olsk i i  
narodu polskiego oraz głosicielem  
idei odzyskania przez N iem cy na­
szych Ziem  Zachodnich.

Wiadomości zawarte w  ty m  arty­
kule wstrząsnęły mną. N ie  pochodzę 
z Ziem  Zachodnich, ale są one m i 
ta k  samo. drogie ja k  Ziem ie Wschod-

Pozwalam sobie załączyć czek na 
£25 na częściowe choć pokrycie w y­
datków Pańskiego cennego pisma.

Łączę wyrazy  szacunku,
W. Z.

(nazwisko znane redakcji)  

15 kwie tn ia  1975 

Richmond,
Surrey.

P R E N U M E R A T A  

N A  CZ A S,

T O  N A JL E P S Z A

PO M O C

D L A  N A SZ E G O

PIS M A .

NADRZĘDNA 
SPRAWA

Szanowny Parnie Redaktorze, 

N ieste ty , jesteśm y zawsze zdolni 
do tworzenia „sosu" >Jiy Pierwsza 
Brygada" ( Podhalańska, Karpacka, 
Spadochronowa), tak  w  w ojsku jak  
i w  społczeństwie cywilnym ■— t  
m im o przegranych i  klęsk, nie w y­
ciągnęliśmy wniosku, że jakakolwiek 
inna m yśl od m oje j nie je s t m ym  
wrogiem, lecz winna być uży ta  jar 
ko środek do skontrolowania siebie 
samego, słuszności m ej oceny, mego 
postępowania w  odniesieniu do je­
dynej nadrzędnej spraw y: dobra Nar

W  każdej niewoli, w  każdym  śro­
dowisku, pozbawionym naturalnych 
podstaw by tu  i  rozwoju, w  każdej 
emigracji oderwanej od kultury  na­
rodowej —  cechy degeneracji m yśli, 
a raczej właściwości ujem ne w y s tę ­
pują wyraźniej, bardziej nieskrępo­
wane, bo właściwie bez kontroli, bez 
odpowiedzialności i  be t konsekwen­
cji.

Zdolność do kompromisu w  grani­
cach nakazów etycznych i  moral­
nych n ie  je s t jedną z  naszych cech

raczej upór i  zaipiekłą niechęć  
widzim y często jako wyraz silnego  
charakteru. Gdy racje na tury  logicz­
nej, realnych możliwości i  koniecz­
ności wym agają rew izji naszego s ta ­
nowiska i  przystosowania się do wa­
runków bo tego wymaga zabez­
pieczenie by tu  i  kultury  narodowej
—  bardzo często nie  zastanawiamy  
się nad następnym  krokiem i  brnie­
m y, zachłystując si* symbolami, fra ­
zesam i i  walczymy da upadłego o po­
zory legalizmu, władzy i  stanowisk, 
w  niczym  nie  pomagając Narodowi 
w  jego egzyestencji.

To nasza płytkość  —  jeszcze kil­
kanaście la t tem u śm ieliśm y się z  
planów, tytułów , obsady stanowisk, 
opracowywanych i układanych przez
—  wydawałoby się  — poważnych  
ludzi siedzących w  obozach jeniec­
kich, a  dzisiaj przecież właśnie to 
samo ,nabawianie się" m a miejsce  
w  Londynie, a gdy k toś inaczej wa­
ży  się m yśleć i  uważa, że budzie, 
obóz, doktryna, m yśł polityczna, któ­
ra  przyczyniła  się do klęsk i —  
wszystko to  powinno się raczej w sty ­
dzić i  n ie  pchać do „władzy", —  
no to  „Władza“ im  pokaże. Głębiej 
nie nie  widzim y.

K to nie z nami, ten  wrogiem Pol­
sk i.

Wobec takiego stanu  rzeczy, mu­
szę powiedzieć, te  z przyjemnością  
przeczytałem w  „Myśli" raczej obiek­
tyw ny obraz dzisiejszej Polski i  że 
właściwie nasza rola polega na dzia­
łaniu w  takim  kierunku i  w  takich  
dziedzinach i  form ach, k tóre po­
magają rozwojowi kra ju  i  dostar­
czają sil do wyjśc ia  z kompletnej 
podległości i  zależności.

Łączę w yrazy poważania,

M. B . T. ( S tany  Zjedn.) 

(nazwisko znane redakcji)

ŻENUJĄCE WSPOMNIENIA
Szanowny Panie Redaktorze,

W spom nienia przy  czarnej kawie  
u  Daąuisa pp. W . W ohnouta z  p. 
Dziadoszem, jednym  t  głównych w i­
nowajców uwięzienia posłów R zp litej 
w  B rześciu są nie tylko żenujące, 
ale tragiczne w  swoim wyrazie, bo 
Brześć to  jedna z wielu najczarniej­
szych plam system u sanacyjnego.

Jakież okropne i  wprost niezrozu­
m iałe je s t zakończenie fe lietonu p. 
W. W ohnouta, gdy aż „nastrojowo" 
m ówi: „Gdy pianola g ra  — nawet 
to  milo wspomnieć", że „w Brześciu 
skończył się nasz parlamentaryzm".

Czy rzeczywiście dla P. W ohnouta  
i  b. wojewody Dziadosza  g ra  na 
pianóli pozwala wspominać czasy sa­
nacyjnych rządów pułkoumikowskich, 
które w stydem  nas Polaków okrywa-

jąf

dalszym i  ostatecznym  etapie życia 
je s t dumne z  Brześcia i  B erety , 
„mile" wspominając tak  odległy, a 
zarazem i  niedawny dramat.

M yślę, że dla p. W ohnouta wspo­
mnienia te, to  raczej su b te ln e "  
kpiny t  tego dramatu, ale dla p. 
Dziadosza, to  rzeczywiście miłe 
wspomnienia z  upojenia się w tedy  
władzą łamania prawa pp. Kostków  
Biernackich, Dziadoszów i  innych, 
ale dla Narodu polskiego to  raczej 
haniebne wspomnienia.

Łączę w yrazy stosunku.

Dnia S1. 4. 1975 

Wimbledon, S . W. 19.

/ a

Nadal nie  rozum iem y się z 
lajstarazym  pokoleniem, które

powyższy Ust 
ale oczywiście 
kowania.

i k c j i : Autor wysłał 
lo „Dziennika Polskiego", 
nfe^aoezetałsię wydru- ,
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gili. ipocbt upiwwtaalpą dla k&Łdęgo i  
tyciu krajów były bunty biednych na 
tle braku gracy i żywności.

Doświadczenia europejskie, często po- 
w tarzały się w zbliżony sposób w mia­
stach amerykańskich, zwłaszcza podczas 
Wielkiej Depresji, kiedy masowe bez- 
robocie, brak planowanogo wsparcia 
ekonomicznego rodziny oraz chaos po­
lityczny były przyczyną zaburzeń we 
wielu miastach uprzemysłowionych, Pi- 
ven i Cloward. w oparciu o zarys, bar­
dzo. obszernego tła  społecznego i hir 
storycznego owych czasów, odtwarza­
ją kronikę społeczną jednej z najbar­
dziej dramatycznych części współczes­
nej historii społecznej Ameryki — 
owego bolesnego dziedzictwa z okresu 
niewolnictwa;

Podłoże społeczne biedoty amerykań­
skiej jest znacznie bardziej zróżnico­
wane niż w krajach o monolitycznym 
profilu ludnościowym. Ameryka, jako 
kraj wieioetnicznyj p>y£§lbrasowy i wie- 
loręligijny, posiada własne specyficzne 
środowiska ludzi biednych; bądź ze­
pchniętych na marginesy ekonomiczne­
go awansu, jak Niemcy i Chińczycy, 
bądź dobrowolnie wybierających włas­
ną izolację społeczną, jak np. wiele 
plemion indyjskich, lub sekty religijne 
w Pensylwanii Jednakże podstawową 
grupą społeczną i  rasową, według obu 
pisarzy, żyjącą poniżej atandartu eko­
nomicznego, są Murzyni, szczególnie 
Murzyni skazani na dożywotnią obec­
ność w getcie.

Podstawowym przedmiotem zaintere­
sowania Plven i Clóward jest system 
opieki społecznej wobec mniejszości 
etnicznych tzn. grup kolorowych w 
wielkich miastach — często rozbudo­
wany o zawodową i usługową biurokra­
cję z najwyższymi stopniami naukowy­
mi i— system, który pozoruje pomoc 
nieomalże w Imię prawa Parkinsona. 
Wydziały Ppieki Społecznej stanowią 
podstawową część operatywności admi­
nistracyjnej i  finansowej wielkich 
miast; w konsekwencji, śą one również 
bardzo wygodnym środkiem do po­
litycznego manipulowania. Politycy lub 
potencjalni kandydaci na publiczne 
stanowiska często opracowują wybor­
czą strukturę zdobywania głosów 
ludności biednej z mapą jej skupisk w 
jednej ręce oraz z długą listą obiecanek 
w drugiejl

Piven i Cloward, poszukując źródła 
politycznego obecnej sytuacji, piszą:
' „W "okresie la t sześćdziesiątych spo­
łeczeństwo amerykańskie doświadczyło 
„eksplozji" opieki społecznej; z prak­
tycznych przyczyn tradycyjne ograni­
czenia upadły- i pieniądze na pomoc 
posypały się hojnie. Gdy koszta wzra­
stały, system opieki stał się ponownie 
zagadnieniem publicznym, źródłem po­
litycznym kontrowersji i  konfliktu...“

Administracje Kennedyego i Johnso­
na, inicjując kilka nowych ustaw spo­
łecznych, rozpoczęty niekontrolowaną 
ewolucję podstawowych stosunków spo­
łecznych- w społeczeństwie amerykań­
skim. W efekcie tych zmian zaczęła 
się nie tylko wielka emigracja ludności 
czarnej z rolniczego Południa do miast 
uprzemysłowionej Północy, lecz równo­
cześnie rozpoczął się masowy exodus

JE R Z Y  8T R U M IE Ń SK I

REGULUJĄC BIEDNYCH
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ludności białej z miast na przedmieś­
cia. Z nowym i masowym napływem 
fali kolorowej ludności, rozpoczęła się 
również erozja wewnętrzna wielkich 
miast amerykańskich ‘ * długą li­
s tą znanych problemów. Smutnym 
przykładem obecnego obrazu miast 
amerykańskich jest Nowy Jork, mia­
sto które do niedawna jeszcze stanowi­
ło symbol dynamiki ekonomicznej i fir 
nansowcj świata kapitalistycznego; 
obecnie natomiast walczy ono z wid­
mem całkowitego bankructwa

„Regulując biednych" nie jest peł­
nym rejestrem problemów społecznych 
i ludzkich, integralni® związanych z 
obszerną tematyką opieki społecznej w 
Ameryce — książka ta  stanowi prze­
gląd alternatyw politycznych i ekono­
micznych do obecnego systemy rozdzia­
łu pomocy ludziom biednym; stanowi 
ona również próbę retrospektywnego 
spojrzenia na pewne formy społeczne­
go humanitaryzmu, które są środkiem 
najbardziej cynicznego manipulowania 
w ręku polityków z wszystkich stopni 
publicznej administracji.

Jakie są  drogi rozwiązania tego pro­
blemu? Czy problem opieki społecznej 
jest ową puszką Pandory dla społeczeń­
stwa amerykańskiego?

Oto próba odpowiedzi:
„...reformy prowadzące do pełnego 

zatrudnienia z uczciwym poziomem 
uposażenia stworzyłyby warunki dla 
bardziej ludzkiej form y pomocy dla 
tych, którzy nie mogą lub nie powinni 
iść do pracy ( ...). Pomoc społeczna nie 
powinna wznieść się ponad najniższe 
uposażenia; również korzystający z 
opieki społecznej nie powinni być trak­
towani na równi z tymi, którzy pracu- 
ją “ *•

Wydaje się, że droga do tego proste-' 
go rozwiązania jest bardzo daleka, 
zwłaszcza w drugiej połowie la t sie­
demdziesiątych.

Biedni w erze komputerów
W drugiej wspólnej książce obu auto­

rów „The Politics of Turmoil" („Poli­
tyka Zamieszania"), Richard A. Clo­
ward i Frances Fox Piven podejmują 
tematykę biedoty i  rasizmu na tle po­
stępującego kryzysu wielkich miast 
amerykańskich. Jest to  pozycja, która 
w bardzo szerokim' i zagęszczonym 
kontekście socjologicznym*, ekonomicz­
nym i politycznym sta ra  się przeanali­

zować wielorakie przyczyny upadku 
metropolii amerykańskich, procesu, 
który zaczął się zaledwie jedną dekadę 
temu a  wzmógł niewspółmiernie w la­
tach siedemdziesiątych.

Upadek ten nie jest zjawiskiem me­
taforycznym lub sentymentalnym od­
czuciem opartym na fragmentach sta­
tystycznych porównań — jest to  upa­
dek realny, wyrażony wzrastającą iloś­
cią opuszczonych domów niezdolnych 
do zamieszkania z powodu niebezpie­
czeństwa wobec życia jednostki; jest to 
masowe zamykanie bibliotek i  budyn­
ków straży pożaijnych, likwidowanie 
etatów policji w obliczu wzrastającej 
statystyki kryminalnej; masowe zwal­
nianie pracowników miejskich, ograni­
czanie usług społecznych itp., itd.

Podstawowym odsyłaczem zarówno 
dla obu pisarzy jak* i dla potocznej 
egzemplifikacji jest Nowy Jork. Mia­
sto to  z 8 milionami mieszkańców, po­
siada ponad jeden milion odbiorców 
czeków opieki społecznej, czyli popu­
larnego „welfare", Spośród łO miliar­
dowego budżetu rocznego tego miasta 
3 miliardy, czyli 1/3 jest przeznaczo­
nych na bezpośrednią pomoc pieniężną 
Murzynom i Porto Ricanom, dwom etni­
cznym grupom o najwyższym procen­
cie nieprzygotowani do pracy ludno­
ści. Po oświecie, tajecie miejsce w wy­
datkach miejskich iajmuje wydział po­
licji — istotny współmiernik „welfare". 
Miasto to, w ciągu ^zaledwie jednej de­
kady od ustaw  Kennedyego—Johnsona, 
stanowi obecnie miloroświat tych współ­
czesnych problemfof społecznych, które 
mają szanse przekntalcić Amerykę na 
model Nowego Jorllu.

Wobec .masowej .ucieczki białej lud- 
ności z miast amerykańskich — co po­
zbawia je energii żywotności ekonomi­
cznej i  kulturalnej: oboje pisarze za­
stanawiają się na® możliwościami za­
stąpienia je j przez [społeczność czarną. 
S trategia politycznego przejęcia wła­
dzy nad systemem administracyjnym 
wielkich miast - e  hasło chwytliwe 
wśród części ludnąjfci czarnej — wy­
dawała się jako jedna z wielu politycz­
nych alternatyw Wobec obecnego sy­
stemu opieki społetenej; jednakże obo­
je naukowców zdige sobie sprawę z 
podłoża związków* ekonomicznych wiel­
kich miast z białym kapitałem, z owej 
finansowej współzależności „welfare" 
od standartu dochodu narodowego za­
równo w skali’ lokalnej jak 1 federal-

Równocześnie przy postępującej tech-

CZYTELNICY O „MYSLI“
I  „GAZECIE W ARSZAW SKIEJ44

3. „Regulating the Poor", str.

„Piszę krótko, bo mam dużo roboty. 
„Gazeta" jako Wasz wysiłek wydawni­
czy wypadła imponująco. W treści by­
łoby parę uwag, ale to  nie umniejsza 
efektu" (Wiktor Trościanko — Mona­
chium).

ERYK K U R N A TO W S K I
T lN IA  23 LUTEGO zmarł w War- 
”  szawie śp. Eryk Kurnatowski ze 
starego rodu wielkopolskiego, datują­
cego się od XIV wieku, a pieczętujące­
go się herbem Łodzią. Tradycją w ro­
dzie Kurnatowskich z Bytonia b y ł. uH 
dział w watkach o odzyskanie fiiepod'-' 
ległości. Gen. Zygmunt Kurnatowski 
walczył w powstaniu listopadowym. 
Ojciec zmariego służył w powstaniu 
styczniowym.

Eryk Kurnatowski syn Edmunda, i 
Wandy z Zielińskich, wnuczki genera­
ła z powstania listopadowego; urodził 
się 14 listopada 1883 r. w Brudzewie, 
ziemi kaliskiej. W 1906 r . otrzymał 
.dyplom inżyniera agronoma w znanym 
zakładzie agronomicznym w Gembloux 
w Belgii. Już podczas studiów zetknął 
się z ruchem narodowym i założył tam 
kółko samokształcenia w kierunku de- 
rtidkratycznó-narodowym. Po powrocie 
ze studiów gospodarował w swoim m a­
jątku  Strzegocin pod Pułtuskiem, u- 
dzielając się czynnie w organizacjach 
rolniczych, aż do wybuchu pierwszej 
wojny światowej, kiedy ewakuowany 
wraz z majątkiem przed idącą naprzód 
armią niemiecką wstąpił do wojska 
rosyjskiego. W 1917 roku .ożenił się 
w Odessie z wnuczką Andrzeja Zamoy­
skiego — Elżbietą. Po powrocie do kra­
ju  w 1919 roku zajął się odbudową 
majątków Łochów i Jadów w po w.

radzymińskim. Popierał -wiele akcji 
społecznych i w  1922 roku został wy­
brany z listy Chrześcijańskiej Jednoś­
ci Narodowej senatorem. W senacie 
należał do Klubu. Stronnictwa Narodo­
wego (Związku Ludowoi^Nirodowego). 
WystSjpówaP głównie w sprawach go­
spodarczych i wychodźstwa W 1927 
roku z ramienia senatu brał udział w 
międzynarodowym kongresie ekonomicz­
nym w Rio de (Janeiro. Utrzymywał 
też bliskie kontakty z krajem swej 
młodości — Belgią i  jako prezes Ko­
mitetu Międzyalianćkiego w Leodium, 
został odznaczony wielką wstęgą or­
deru Leopolda II. Miał też inne od­
znaczenia zagraniczne. W 1926 r. 
zgłosił się do prez. Wojciechowskiego 
w Belwederze stając w jego obronie.

Eryk hr. Kurnatowski należał do 
grona osobistych przyjaciół Romana 
Dmowskiego, którego nieraz u  siebie 
gościł. Był zawołanym myśliwym ‘ i  
sportowcem. Konie wyścigowe ze stajni 
w Łochowie należały do polskiej czo­
łówki. W 1940 roku senator Kurnatow­
ski, mimo swego poważnego wieku, 
przeszedł, ja k  wielu innych, czyściec 
więzienia niemieckiego na Pawiaku. 
Pozbawiony po wojnie majątku żył 
skromnie interesując się nadal końmL 
Ze zgonem jego w v(leku 91 l a t odcho- 
dzi jeden z o s ta tn le n ł^ te j epoldT^

J. Płoski

nologizacji całego społeczeństwa ame­
rykańskiego problemy opieki społecznej 
wraz z przyległymi ,(Chorobami" stały 
się częścią skomputeryzowanego syste­
mu zarządzania miastem. Jest to  tak­
że model odpowiedzialności anonimowej. 
Komputery zbierają dane, analizują 
informacje, przyznają wysokość pomo­
cy, wypisują i  ■ wysyłają czeki. Gdy 
kilka miesięcy temu nastąpiła awaria 
jednego z komputerów, ponad 40 mi­
lionów dolarów — jak podaje „The 
New York Times" — zostało niewła­
ściwie zaadresowanych. Surrealizm 
owego systemu jest zbyt łatwym 
przedmiotem dla satyrycznych doświad­
czeń — oboje pisarze konfrontują ów 
Bystem rozdziału pieniędzy w pełnym 
aparacie kryteriów naukowych, oboje 
próbują odtworzyć świat „welfare" z 
maksymalnym zaangażowaniem osobi­
stym w identyfikowanie owych mecha­
nizmów politycznych i społecznych 
określających ten tragiczny probleth.

Propozycje transformacji
Obie -książki w  swej analizie syste­

mu. opieki społecznej w Ameryce *  
który obejmuje obecnie już 20 milio­
nów ludzi — wychodzą poza propozycję 
zmian wypisywania czeków lub admi­
nistracyjnej procedury kontaktu z 
klientem. W podtekście obu publikacji 
je s t bardzo silnie zarysowana alterna­
tyw a społecznej transformacji społe­
czeństwa amerykańskiego. Jak  więk­
szość socjologów i ekonomistów o pro­
filu akademickim, Cloward i Piven

wydają się wierzyć w rozdział docho­
du narodowego w oparciu o zaadopto­
wanie pewnych, taw. humanitarnych 
fgron ekonomicznego marksizmu:
1 ..finansowa struktura, która 
ograniczyła się do dochodów pochod­
nych ze stanowych i lokalnych podat­
ków, na ogół odnosiła sukces w utrzy­
mywaniu sbąnu konfliktu między śred­
nią i niższą klasę społeczną w społe­
czeństwie amerykańskim (...), Nauczy­
ciele zwracali się przeciwko gettom, 
płatnicy podatków przeciwko obu gru­
pom, lecz nikt nie skierował się prze­
ciwko owemu skupisku indywidualnego 
i monopolistycznego bogactwa Amery­
ki (...>). Jednym z  problemów ujawnia­
jących się podczas obecnych kryzyBów 
miejskich, i nie ostatnim problemem, 
jest bardziej równomierne rozprowa­
dzenie bogactwa Ameryki" ‘.

Analiza problemów w obu książkach, 
aczkolwiek nieco tendencyjna w swej 
ideologii, wydaje się opierać tak  długo 
na racjonalnym podkładzie metodologi­
cznym, jak długo ograniczją się oboje 
do empirycznych spraw; gdy natomiast 
przechodzą do sformułowań politycz­
nych, do propozycji zmian struktual- 
nych, koncepcje ich nie są pozbawione 
elementów utopijnych.

Cloward i  Piven byli świadkami dra­
matu miast amerykańskich w latach 
sześćdziesiątych. Temperatura owych lat 
jest stosunkowo łatwo czytelna poprzez 
emocjonalizm argumentacji, poprzez 
genezę propozycji, poprzez tonację owej 
prozy, prozy, która być może w swym 
sprawiedliwym humanizmie zbyt ła­
two zlekceważyła prawa innych grup

„The Politics of Turmoil",

„Gazeta Warszawska — serdeczne 
gratulacje i  podziękowania dla inicja­
torów i wykonawców te j wspaniałej ro­
boty. Dobra robota, godna pochwały i 
naśladowania" (Michał Więckowski -% 
Buenos Aires). 1

„Myśl Polska z jubileuszowym nume­
rem Gazety Warszawskiej szla z Lon­
dynu do Szwecji prawie miesiąc czasu. 
Nic zresztą dziwnego, bo ł a d u n e k  
wyjątkowy, szczególnie ten  ideologicz­
ny. Ten nasz rodowód ideowy przy 
czytaniu robi duże wrażenie — prze­
nosi w daleką przeszłość, prawie nie­
znaną, i  tę  bliższą a  równocześnie z 
sytuacji dzisiejszej wychodząc wska­
zuje drogi i  zadania na przyszłość. 
Niektóre artykuły — zwłaszcza czoło­
wy i „Dwie rozmewy" Berezowskiego 
(jasny wykład polityki polskiej!) aż 
się proszą o wydanie w osobnej broszu­
rze, w której znaleźć się winien rów­
nież czołowy artykuł Politicusa z wiel­
kanocnego numeru Myśli Polskiej (b. 
konsekwentny). Przyjemny je st szero­
ki wachlarz autorów obozu narodowego, 
wobec których chapeau bas! A rów­
nież P. T. Redakcji — słowa podzięki 
za pamięć o jubileuszu Gazety W ar­
szawskiej 1 wyrazy uznania za ogrom­
ny wysiłek (również dla Administra­
cji), przecież ideowy, bezinteresowny" 
(Bożysław Kurowski — Lund).

„Numer Gazety Warszawskiej oce­
niam na £6.00 i tyleż przesyłam na 
fundusz prasowy4*. (Dr Robert Kowa­
lewski — Cambridge).

•.Unia 26 kwietnia br. mieliśmy od­
bitych 600 egzamplarzy „Myśli" z a rty ­
kułem o pakcie z rewizjonistami (całej 
„Myśli", a  więc 6 stronic). Rozesłaliś­
m y..." (Bronisław Sygut — Chicago).

Katyń wciąż aktualny
DOMIMO UPŁYWU 35 LAT od chwili 

odkrycia masowej zbrodni w lasach 
katyńskich ten tragiczny epizod z 
okresu drugiej wojny światowej wciąż 
czeka na swe „rozwiązanie44. Je st to 
bowiem jedna z niezliczonych zbrodni 
wojennych, o której nie wolno nawet 
wspomnieć w ojczyźnie pomordowa­
nych wtedy obywateli i która w bo­
gatej kronice martyrologii narodu pol­
skiego nie została odnotowana w jego 
podręcznikach szkolnych.

Gdy więc Kongres Polonu Amery­
kańskiej w Nowym Jorku zorganizo­
wał w 35-tą rocznicę odkrycia w Ka­
tyniu masowych grobów oficerów pol­
skich uroczystą akademię, sa la  Domu 
Żołnierza nie mogła pomieścić zebra­
nej publiczności. Polonia amerykańska 
zadokumentowała swoją obecnością zna­
czenie Katynia w politycznej i moral­
nej historii kraju.

Oficjalną cigza, jaka otacza Katyń w 
Kraju, sanRtjóiłuje tym sarriym zbrod­
nię stalinowskiej NKWD. przyznając 
przez to  jej sprawcom prawo do ko­
rzystania z politycznego szacunku.

W czasie akademii nowojorskiej Ro­
man C. Puciński, b. kongresraan i  czło­

wiek, który podjął się zbadania tej 
zbrodni, przypomniał o trudnościach, 
jakie piętrzyli przed Specjalną Komi­
sją Kongresową do Zbadania Zbrodni 
w Katyniu, Anglicy i niektórzy Ame­
rykanie. Ambasada rosyjska wspólnie 
z przedstawicielami rządu warszaw­
skiego robiła wszystko, aby ukryć tra­
giczną prawdę Katynia,

Współczesne znaczenie Katynia i je­
go implikacje polityczne dla narodu 
polskiego przedstawi! Stanisław ltzeter- 
ski, prezes Kongresu Polonii Amery­
kańskiej na południową część stanu 
Nowy Jork. Jak długo Katyń nie do­
czeka się oficjalnego przyznania się 
przez , jego sprawców, tak  długo każda 
rocznica będzie potwierdzać, że obecni 
przywódcy Rosji ponoszą taką samą 
odpowiedzialność za śmierć polskich 
oficerów, jak jej bezpośredni sprawcy 
w lasach katyńskich.
. Dzidki artystycznej koncepcji Jerze­
go W ernera oraz udziałowi .organiza­
cyjnemu Michała Preislera i  J . Pro- 
cha, akademia nowojorska stała się 
jednym z najbardziej udanych i po­
ważnych wydarzeń politycznych metro­
polii nowojorskiej. js

WYDAW NICTW A NADESŁANE
Tadeusz Wyrwa : W cieniu legendy 

majora H ubala Oficyna Poetów i Ma­
larzy. Londyn 1974. 126 stron, w  tym 
Skorowidz nazwisk i pseudonimów. Ce­
na £1.60.

Szkic o Hubalu zwracający uwagę w 
oparciu o konkretife przykłady na  na­
rastające w Polsce wokół te j postaci 
mity, które z kolei wiążą ąię z ten­
dencyjnym zniekształceniem najnowszej 
historii Polski. Dołączony rozdział „Hi~ 
storia zwycięzców czy zwyciężonych41 
jest recenzją książki, jaka ukazała się 
staraniem ubowców w Polsce.

Józef Mackiewicz: Zagadek ciąg
dalszy. Londyn 12 stycznia 1975. 13 
stron. Odbitka ofuetowa.

Rozważania na tem at sylwetki Sol- 
żenicyna, oparte o szereg notatek pra­
sowych i Informacyjnych, które ukaza­
ły się w prasie zachodniej lub rosyj- 
sko-emigracyjnej na Zachodzie. Próba 
rozwiązania zagadki pobłażliwego trak­
towania przez Moskwę zarówno same­
go Sołżenicyna jak  i  innych pisarzy 
rosyjskich, skazanych na banicję.

Wychowanie Ojczyste. Kwartalnik 
pedagogiczny .dla > nauczycieli i rodzi­
ców. Nr.' i / l ó l .  'Styczeń-MarZec 1976. 
Londyn. Nakładem Polskiej Macierzy 
Szkolnej Zagranicą.

Dziatwa. Pismo dla dzieci Rok 
XXlX. Kwiecień 1976. Nakładem Pol­
skiej Macierzy Szkolnej w Londynie.

Razem młodzi przyjaciele. Pismo 
młodzieży. Rok XIV. Kwiecień 1976.

Aneks. Kwartalnik polityczny. Nr. 6 
— lato 1974. Wydawane w Uppsali, 
Szwecja W numerze m. in. szkice 
George Orwella: Uwagi o nacjonaliz­
mie, Gradualizm katastroficzny, Ref­
leksje nad Burnhamem, Ty i bomba 
atomowa, Pisarze i Lewiatan. Zabój­
cy słowa. Prenumerata roczna w Eu­
ropie — §9.00 w Ameryce — $13.50. 
Adres: Box 23067 S—760 23 Uppsa­
la 23. Sweden.

Es. Leon Broel-Plater: Krasław. Na­
kładem autora. Londyn 1976. 40 stron.

Udokumentowana pięknymi fotogra­
fiami i nowymi materiałami' historycz­
nymi monografia miasta Krasław nad 
rzeką Dfwiną, którego historia sięga

Janusz Kowalewski; Penrhos, Sopli- 
cowo w Walii. Nakładem Polskiego To­
warzystwa Mieszkaniowego. Londyn 
1976. 72 strony.

H istoria założenia, rozwój i organi­
zacja osiedla polskiego w Penrhos.

„Głos Towarzystwa Przyjaciół Faw- 
ley COurt". Londyn, maj 1976.

Pismo sprawozdawcze, informacyjne 
i  apelujące o wsparcie celów, którym 
służy Kolegium Miłosierdzia Bożego w 
Fawley Court, z posłaniem Prymasa 
Polski, Kardynała Stefana Wyszyńskie-
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